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Morderczy cios nozem w serce 


Młody robotnik zamordowany przez swego towarzysza 


Krwawa tragedia rozegrała |robotnik Kazimierz 


Onyszko 


się w dniu wczorajszym na ul. | (Prosta 10). 


Targowej 27 (przedmieście War 
szawy). f 

Pomiędzy kilkoma przecho- 
dzącymi robotnikami wybuchła 
kłótnia. Pijani przeciwnicy wy- 
wołali w końcu bójkę. Jeden z 
uczestników, ugodzony nożem, 
zwalił się na chodnik, brocząc 
cbficie krwią, płynącą ze stra- 
sznej rany na piersiach. 

Widząc martwego towarzy- 
sza, koledzy rzucili się do ucie- 
czki. Zabójcę, którym jest zna- 
ny policji awanturnik Czesław 
Górzyński (Stanisławowska 2), 
viął nadbiegły policjant, pozo- 
stali zaś zbiegli. 

'awarzyszem okazał się 25-letni 
czem 


odwoławcze 

WIEDEŃ. Wczoraj ambasa 
dor von Papen złożył swe listy 
"dwoławcze prezydzntowi Mi- 
' lasowi, który przyjął go nasię- 
pnie na dłuższej audiencji. 

Von Papen przekazał swe a- 
*cendy radcy poselstwa i ma po- 
zostać w charakterze czysto pry 
watnym parę tygodni w Austrii. 


Młoda para iiczy 140 lat 


W dniu wczorajszym o godzinie 
©.ej rano odbył się w kościele Św. 
Krzyża ślub 78 - letniego Józefa Ma 


Zamordowanym przez nięgo| 


Zawezwany lekarz Pogoto- 


wia stwierdził zgon nieszczęśli- | 


wego. Śmierć jego nastąpiła na- ;wadzono do komisariatu, zwło- 


tychmiast wskutek przebicia 
nożem serca. 
Potwornego zabójcę przepro- 


Jak sądzić należy, powodem 
krwawo zakończonej bójki by- 
ły zadawnione porachunki oso- 
biste. 


ki zaś Onyszki przewieziono z 
polecenia władz do prosekto- 
rium. 


Francja nie chce być żandarmem pokoju 


aby nie schodzić na łory niebezpiecznych awaniur 


PARYŻ. W dyskusji nad po-,dina, a które zmierzają do wy- 


lityką zagraniczną w Izbie 


De-|cołania się Francji ze zbyt da- 


putowanych zabrał głos min.|leko idących zobowiązań na 


Delbos. 


odleglejszych terenach europej- 


Jako na naczelne zaśadnie- | skich. 


nie, 
całej polityki zagranicznej Fran 
chi, wskazał min. Delbos na 
sprawę «wzmocrienia sił mate- 
rialnych i moralnych Francji. 
Jako dowód, że rząd zagad- 
nienie to uważa za najistotniej- 
sze w chwili bieżącej przyto- 
czył min. Delbos nową inicja- 
tywę w obronie narodowej w 
formie stworzenia specjalnych 
funduszów na obronę narodo- 


wą. 

Delbos wystąpił stanowczo 
przeciwko dwum tendencjom 
politycznym: z jednej strony 
przeciwko tendencji komuni- 
stów, żądającej, by Francja poi 
jęła się roli, jak gdyby żandar- 
ma pokoju europejskiego, co 
zdaniem mówcy, mogłoby spro- 
wadzić politykę francuską na 


decydujące o powodzeniu | 


Jakp jedyną drogę zabezpie- 
czającą przed  niebezpieczeń- 
stwami wojny” Delbos wskazał 
drogę ścisłej współpracy fran- 
cusko-angielskiej, 

Jeżeli zdoła się położyć kres 
wysyłaniu ludzi do Hiszpanii, 
jeżeli dojdzie do lojalnej współ- 
pracy na Morzu Śródziemnym, 
wówczas stanie się możlika li- 
kwidacja wszystkich  zadraż- 
nień, która będzie zawierać 
w sobie likwidację sprawy abi- 
syńskiej. 

Omawiając swą podróż do 
Warszawy, min. -Delbos wyra- 
ził zadowolenie, że podczas 
swego pobytu w Polsce mógł 
zamaniłestować przyjaźń Fran- 
cji dla Polski. 

Izba przyjęła żywymi okla- 
skami oświadczenie ministra, 


jawiły się w prasie, 
domagać się będą w rokowa- 


głębokie bardzo wrażenia. 
Delbos podkreślił rolę paktu 

francusko - sowieckiego. Rząd 

francuski zamierza stosować 


Tragedia w lesie 


— Chciałam się dowiedzieć 6d ciebie o tego, eo był z mami 
w lesie... 

„Zaczerwieniłam się, jak to powiedziałam i wydawało mi się, 
że mi przez gardło nie przejdzie przyznać się do tego, co się stało, 
w jakim jestem stanie..." 

Oto słowa Frani Snopkówny, skierowane do kolcżanki. Co się 
dalej stało — możesz przeczytać w dzisiejszym odcinku niezwykle 
ciekawej powieści u. t. „Dziewczyna do wszystkiego“ (na stronie 
7-mej). 


Eg pt przeciw kontroli włoskiej 
Rzym, choć zaprzecza, nie rezygnuje z kontroli 
Kanału Sueskiego 
LONDYN. Pogłoski, jakie po-} W kołach brytyjskich krok 


że Włosi | włoski oceniany jest, jako usiło- 
wanie uspokojenia wzburzonej 


ten pakt lojalnie, stawiając go 
jednak na płaszczyźnie nieza- 
leżnej od propagandy politycz- 
nej. 


(zsiaka z 62 - letnią Józefą Wójcic tory niebezpiecznych awantur 


Ep TA 5 5 . 
Państwo młodzi liczą zatem łącznie | Z drugiej wypowiedział się prze 


140 wiosen. jciwko tendencjom b. min, Flan 


że z podróży tej, z serdeczne- 
go przyjęcia z jakim spotkał 
się w Warszawie, wyniósł on 


niach włosko - angielskich zgo- 
dy W. Brytanii na udział Włoch 
w obronie Kanału Sueskiego, 
wywołały w Egipcie bardzo sil- 
ną reakcję niezadowolenia. 
związku z tym poseł włos- 
ki w Kairze odwiedził premie- 


opinii egipskiej. Z drugiej stro- 
ny jednak miarodajne czynniki 
brytyjskie przekonane są, że 
Włochy nie zrezyśnują z wysu- 
nięcia w toku rokowań żądania 
w sprawie udziału w kontroli 
Kanału Sueskiego przez przy” 


Słowacy nie wytzekną sie praw 


do suwerenności narodowej 


BRATISLAWA. Poseł Tiso 
wygłosił w parlamencie pras- 
kim dłuższe przemówienie, w 
którym między innymi podkre- 
ślił, że Słowacy rigdy nie zrze- 
kną się swej odrębności i su- 


werenności narodowej i nie 
przestaną walczyć aż do zupeł- 
nego zwycięstwa w sprawie 
zrealizowania umowy pit!'sbur- 
skiej i przyznania im pełnych 
praw narodowych. 


Senzcka komisia budżetowa 


zakończyła prace nad preliminarzem 


Senacka komisja budżetowa 
przeprowadziła na sobotnim 
posiedzeniu szczegółową roz- 
prawę nad pr jektem ustawy 
skarbowej. £ 

Najobszerniejszą wymianę 
zdań wywołał artykuł 11, który 
został przez Sejm uc 
myśl wniosku pos. Freymana. 


nież głos wicem'ninister Kwiat- 
kowski. Komisja doszła do prze- 
konania, że artykuł 11 w brzmie 
niu, uchwalonym przez Sejm, 


hwalony w, żetowa icz 
| wczoraj pracę nad prelimina- 


W 1 
ł rów- | 4 rawy plenarne roz- 
toku rozprawy zabrał rów- | rzem Rozprawy p 


przez znaczne ograniczenie wy- 
rębów w lasach państwowych 
jest antygospodarczy i uderzyć 
może w dochody Skarbu, wo- 
bec czego przywróciła mu 
brzmienie rządowe. 

W ten sposób komisja bua- 
Senatu zakończyła 


poczną się 7 marca. 


Pamietaj 0 kezrosolmichi 


W narodzie słowackim nigdy 
nie przyjmie się fikcja czecho- 
słowakiżmu, której głównym 
celem jest zamaskowanie akcji 
podejmowanej przeciwko Sło- 
wakom ze strony czeskiej. 

Czesi dópuszczają się zasad- 


niczęgo błędu, zwalczając umo- 


wę pittsburską, gdyż umowa 
ta jest podstawą, na której mo- 
śło powstać państwo czesko- 
słowackie. 

Obecnie umowa pittsburska 
okazuje się jeszcze potrzebniej 
szą, niż w chwili jej powstania 
i gdyby Słowacy nie byli jej za- 
warli w 1919 roku, to dążyliby 
do zawarcia takiej umowy o- 
becnie, gdyż w Republice Cze- 
skosłowackiej chcą oni żyć ja- 
ko naród odrębny i suwerenny, 

Dla Słowaków naród jest waż 
niejszy, niż państwo, które jest 
tylko formą, która ma umożli- 


« 


wić narodowi jego pomyślny | wietrzna z kilkudziesięciu 
Imolotami chińskimi, z których 


rozwój, 


znanie im stosownej ilości miejsc 
w radzie nadzorczej Tow. Ka- 


nału Sueskiego. 


ra egipskiego i zapewnił go, że 
rząd włoski nie zamierza * do- 
magać się jakiegokolwiek udzia- 
łu w obronie tego kanału. 


Miasto stoi w płomieniach 
Na ratunek śpieszy Straż z dalekiej oko:ity 
HENDEYE. W pogranicznym |rzył się na całą dzielnicę mia- 
mieście hiszpańskim geeen ET , a 
: ; j wielki Żar. aż ogniową z 
proa M CAE EE mu 1. Śką Sebęgtianu! Zadal 


Ogień, który powstał w do-|meria francuska ofiarowała 
mu należącym do pewnego a- swoją pomoc przy tłumieniu 
genta inspekcji celnej, rozsze-' ognia. 


Zażatte walki w powietrzu 


między Japończykami i Chińczykami 

SZANGHAJ. Wodnosamolo-;30 Japończycy zestrzelili. Stra- 
ty japońskie bombardowały |ty japońskie sa nieznaczne. 
wczoraj stolicę prowincji Kian-| Agencja Reutera donosi z 
gsi — m. Nanczang. Hankou: chińskie samoloty 

Bomby zniszczyły 5 hanga-| zbombardowały wczoraj rano 
rów, koszary i inne urządzenia | koncentrację japońskich okrę* 
wojskowe. Podczas bombardo-|tów wojennych na Yangtse, w 
wania wywiązała się walka po- | odległości 20 km. od Wuhu. Je- 
sa-|den japoński koniriorpedowiec 
i kanonierka zostały zatopione. 


N 
Kalendarz dnia 


PONIEDZIAŁEK 
Teofila m., 


na op. W. 
Słowiańsiis Two- 


Roma- 


rzymira. 
Słońca wsch. 6.26, 
L U T y zach. 17.12. 
Księżyca wschód 
5.13, zach. 15.35. 
KRONIKA HISTCRYCZNA: 
1259 Pierwsze trzęsienie ziemi w Pol- 


ce. 

4651 Jan Kazimierz i Czarniecki na 
J. Górze 

1751 Urodził się Ign Potocki, wielki 


mąż stanu. 
1812 Zmarł w V/arszawie ks. Hugo 

Kołłątaj. 

PRZYSŁOWIA LUTOWE: 
Gdy w ostatki dzień jest gładki 
Dobre rolnikom nowiny. 

CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
' W Argentynie mieszka około 65,000 
Polaków. 

RADY PRAKTYCZNE: 

' Farbę olejną i pokoet wywabia się 
w wełny benzyną, spirytusem lub ter- 
pentyną, 


Tiumaczenie snów 


' P, Szczebłoftkka, o | Ak: z 
pbwym mężczyzną we ocławiku, Po- 
wodzi jej się dobnze. Chętnie by Pa- 
mią ujrzała. Niechże Pani jej złoży 
wizytę, Adres jej znatdzie Pani w biu 
rze adresowym we Włocławiku. 

Emutne echo, Będzie zmiana na 
fepsze. Orzyma Pani pieniądze. Cze- 
ka Panią rozrywka w towarzystwie 
miłego mężczyzny. 

P, Otyla, Dawny narzeczony często 

a sympatą mysi o Pani. Pozyska 
Pani szczerego przyjaciela. Blondyn 
jest Pani życziiwy. Spolka Pani nie- 
życziiwą znajomą, 
, Otwock 166 — 30. Otrzyma Pan 
pieniądze. Będzie rozmowa ze staro» 
zakonn en narzeczonej wróży 
sprzęczkę domową i dobrą przysź- 
łość. 

P. Lusa K. Sny Pani przepowia* 
ają eprzeczkę z koleżanką — 828+ 
tynką, nową znajomość, pochwałę w 
domu i spełnienie marzeń. 

„S, G, M. B. Nr. 26. Blondynka fest 
Pasu życziiwa, Uirzy Pan dawno nie- 
widzianą osobę, Będzie krótkie nie- 
qdomaganie. W przyszłości — daleka 
podróż. 

Cioteczka P. Spędzi Pani mie 
chwile w gronie osób znajomych. List 
nadejdzie lub papier urzędowy. 

Waujaszex P. Winien Pan grać Ba 
emco, zawierający trzy jedynki. 


z A on 


Europa w 
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Gorączka zbrojeń na całym świecie — W potwornym 


„wyścigu śmierci” pierwsze miejsce zajmuje An 


W światowym wyścigu zbro 
jeń Anglia wysuwa się cbecnie 
na czoło. Wszystkie stocznie, 
fabryki amunicji, broni i samo- 
lotów pracują na trzy zmiany. 
Dreadnoughty rosnące ze sta- 
lowych szkieletów w  stocz- 
niach; torpedowce, które seria- 
mi opuszczają doki; nowe au- 
tomaityczne armaty, które pro- 
dukują się w arsenale w Woo- 
lich; haubice o podwoziu czoł- 
$owym i rój samochodów cięża 
rowych, które służą do zmoto- 
ryzowania armii brytyjskiej, ol 
brzymią ilość samolotów zapeł 
niających hangary wojskowe — 
na wytwarzanie tego wszystkiego 
należy mieć olbrzymią ilość że- 
laza, stali i różnego rodzaju me 
tali 

Anglia jest krajem bogatym 
i finansowanie zbrojeń zakrojo 
nych na tak wielką skale, nie 
napotyka na żadne trudności 
walutowe. Ale światowy po- 
pyt na surowce niezbędne do 

rodukowania broni, fest tak ol 

i, że kopalnie rudy żelaz 
nej i wielkie huty nie mogą na 
dążyć z dostarczaniem materia 
łów i Anglia musiala się uciec 
do taktyki stosowanej przez 
gorzej sytuowane finansowo 
kraje, 

Federacja wytwórców żela- 
za i stali, na której spoczywa 
zadanie dostarczania niezbęd- 
nej ilości surowca  fabrykom 
zbrojeniowym, wystosowała 
przed kilkoma tygodniami apei 
do ludności, aby ofianowzta na 
fundusz obrogy narodowej war 
tościowy metal. x 

Apel ten odbił żywym e- 
chem w kraju. Angiicy, którzy 
do niedawna jeszcze marzyli o 
rozbrojeniu i pacyfiźmie, zrozu 


mieli, że pojęcia te nie nadają! makalnych płócien namioto- 
się na obecne czasy i do posz-| wych, z których korzystał jej 
czególnych punktów zbiórki w | zmarły mąż podczas ekspedycji 
Londynie i w prowincjonalnych ; tropikalnej, s 
miastach napływają olbrzymim | Robert Williams, mieszka- 
strumieniem naczynia kuch2n-| niec domu starców w inbur- 
ne, niklowe narzędzia, zabaw- | gu (Szkocja), wysłał do centrali 
ki dziecięce, oraz naczynia mie | Funduszu depeszę następującej 
dziane, treści „Mam rower. Czy może 
Jak wielką jest ofiarność lu- | się panom przydać? Mam go 
dności, wskazują następujące | już jednak 50 lat", Piakał on z 
wypadki: dzieci przysyłają w |radości, gdy po kilku dniach 
ładnie zapakowanych paczkach | zgłosił się do niego urzędnik po 
swoje ołowianz żołnierzyki dla | stary rower. ; 
prawdziwej armii. Pewna 80| Pewna wieśniaczka wiozła 
letnia kobieta z Norfolk ofiaro- |na małym ręcznym wózku ze 
wała swą matalową wannę, w| wsi odle/tej o 10 mil od miasie 
przyszłości będzie się kąpać w | czka, w którym zbierano metal, 
wannie, ze składanych nieprze- stare Żelazne łóżko. Pewien o- 
ca 5 A 


kulisy pewnych wydatków 


ma uiawnić b. premier egipski 

KAIR, (PAT). Rada mini- go (w Kairze i Londynie) i kon- 
strów uchwaliła zażądać od b.|ferencji kapitulacyjnej (w Mon- 
premiera Mustafy An-Nachasa | treux). 
Paszy wyliczenia się z sumy| Wielką sensację wywołało 
70.000 funtów z pieniędzy skar- | tłomaczenie się kół wafdyj- 
bowych, podniesionych przez | skich, że znaczna część tych pie 
niego w latach 1936 — 1937 za|niędzy została wydatkowana 
czasów swego premierostwa, na|„na zabezpieczenie powodze: 
wydatki, związane z przeprowa | nia” zarówno traktatu, jak i kon ! 
dzeniem traktatu anglo-egipskie | ferencji. 


Gái w 
Dziewczeła opęiane są szałem tańca 
i dlatego wybrał 23 żonę kobietę liczącą lat 51 

W mieście Unionville wielkie! ten związek, uważając że sya 
poruszenie wywołała  wiado-|nie będzie szczęśliwy z Żoną, 
mość, że 21-letni John cij która j2st od niego starsza aż o 
zaręczył się z pewną pielęśniar | 30 lat. John uparł się jednak i 
ką, która jest o 30 lat starsza w końcu rodzice musieli pogo- 
od miego. Nie ma nic dziwnego | dzić się z tym stanem rzeczy. 


w tym, że John PE. AE 
znacznie starszą od siebie kobie é 3 E E A 

Wema Z minami 
podwodnymi 


ŘE Z Z ON 
„a O ZZ WZ 


tę, ponieważ teraz coraz czę- 
ściej młodzieńcy wstępują w 
związki małżeńskie z kobietami 


Na małej wokandzie.. 


Za karawanem 
czyli: „Śmiech to zdrowie” 


` TA. E.) Za doczesnymi szcząt| — A mie to się humor Jeszcze 
kami pana Leopolda Z. szli w|lepiej przydał. W przeszłem 
żałobnym orszaku panowie lgna | roku teściowej mojej niewido- 


starszymi od sievie i są zadowo 
leni z tego stanu rzeczy. 
Najciekawsze są jednak po- 
wody, dla których John Loren- 
ci zaręczył się ż pielęgniarką. 
Nie robi on z tego tajemnicy 1 
każdemu kto go o to pyta, opo- 
wiada, że wycofał się z towarzy 
stwa młodych dziewcząt, ponie- 
waż ich tryb życia wskazuje na 
to, że nie będą dobrymi żonami 
i matkami. Dziewczęta są opę* 
tane szałem tańca, który posu- 


drują od jednego nocnego loka 
lu do drugiego i dopiero nad ra 
nem wracają do domu. 
tym zbyt często zaglądają do 
kieliszka i starały się jego rów- 
nież wciąśnąć w ten tryb życia. 


z kobietą, która go nie rozczaru 
je, która lubi przebywać w do» 
mu i poważnie odnosi się do za 
śadnień życia codziennego, 
mniej «wagi zwracając na szko 


Z tych względów zaręczył się 


nął się już tak daleko, że we- es ; 


DES 


WANE PRZY 
072 | po zamanca 


ALEKSANDRIA (PAT). Na 
kontrtorpedowcach angielskich, 
stojących w Aleksandrii, zacze- 
ły sie ćwiczenia oficerów i żoł- 
uerzy egipskic straży nadmo.- 
skiej w obchodzeniu się z mina- 
mi i wyławianiu ich z morza. 
twiczemia mają trwać 2 miesią- 
ce, 


4 i 


CIE O SWOJE ZD 
RSKIE GORZKIE ZIOLA 


RALNYM, GA rm ŚROOKI| 
UŁATWIAJĄCYM FUNKCJE ORG. 
WANYM RÓWNIEL PRZY WA 


RADIO 


PONIEDZIAŁEK 28 LUTEGO 


ranny. 7.15 Muzyka. 
dla szkół, 


cy Wąsik i Karol Pożarski. 

— Smutno w tem pochodzie 
— zauważył w pewnym momen 
cie pan Ignacy. 


me kiszkę wyrżnęli. Leżała więc 
baba 2 zeszytem żywofem i stę- 
kała, a dochtór mówił: „Nie stę 
kaj pani, zrośnie się brzucho i 


dliwe dla zdrowia rozrywki. 
Rodzice narzeczonego z po- 

czątku nie chcieli się zgodzić na 

wasze T 


— Faktycznie — potwierdził będziesz pani zdrowa”. Tak ja 
pan Karol, — A przecież grunt, od razu w szpitalu portki przy 
to humorek, | feściowej zrucam t dla uciechy 
| — No bo przez humoru po wariata odwalam. Opera była, 
eholerę żyć? Ludzie monopol powiadam panu! A teściowa w 
ciągną, forsę nawalają, a wszy» śmiech! No i szwy jej się zaraz 
stko, żeby humorek był. z tego śmiechu na brzuchu roz- 
| — Humor także samo jest leżli i baba została się w szpi- 
najlepsze lekarstwo na choroby. talu jeszcze na dwa miesiące. 
Na ten przykład siostrze mojej; Tak mi się humorek przydał. 
wrzód się raz na uzębieniu Ea Obaj panowie rozweselili sig 
bił i żadnem fasonem nie chciał bardzo i poczęli chichotać, czym 
pęknąć. Kobiecina aż pytlować zrazili sobie caly kondukt po- 
przestała, bo wrzód jej całe roz grzebowy. Najbardziej obraził 
mównice zatkał, Wtedy ja da- się brat zmarłego, który też kil 
waj siostruni wesołe kawałki koma „fangami” przywołał nie- 
zaiwaniać, Ona w śmiech; a fortunnych hirmorystów do po- 
wrzód jak nie 0% H ten rządku. si APE 

eseń ją od nagłej śmierci oca- 

Siem, A 42800 rzecz. Sad skazał pana Teofila Z. na 
krakiuczaą, 4 


tudzień areszty z zawieszeniem, 


NARA An w a a AZZEZAZZZOZZ O ZA WZW Z ORZEC ORZZY Z AE ZZOZ ZZO ZZ 


Napreżona Syłuacia 


w Czectosłowacii 

BRATISLAWA, PAT. „Slo- 
vak” przynosi wiadomość o roz 
mowie ks, Flinki z premierem 
Hodża, stwierdzając, że rozmo- 
wa ta dotyczyła obecnej sytua- 
cji politycznej nie przyniosła je 
dnak pozytywnych rezultatów. 

Ks. Hlinka podkreślił, że jego 
stronnictwo nie opuści pod żad 
rym warunkiem swego dotych- 
czasowego stanowiska i wstą .i 
do rządu tylko wtedy, gdy - 
staną spełnione jego zasadni- 
cze postulaty, t. j. uznanie ol- 
robności narodu stowackieśo i 
Trzyznanią Słęwakom astono- 
Bu 


- „Cała: Ci 


tualna. 17.00 Dzieje kredytu — od: 
czyt. 17.15 Muzyka kameralna. 17.50 
Narciarskie mistrzostwa Świata skoń- 
czone 17.57 Pogadanka sportowa. 
18.10 Lekkie duety wokalne, 18.30 
Program na jutro. 18.35 Audycja dla 
wsi. 19.00 Audycia strzelecka, 19.30 
Dyskutuimy. 1950 Pogadanka aktu- 
alna. 20.00 Historia tańca. 20.45 Dzien 
nik wieczorny, 2053 Pogadanka aktu- 
alna, 21.00 Muzyka tsneczna, 2140 
nowości literackie, 2200 Koncert wie 
czorny. 22.50 Ostatnie wiadomodol. 
WARSZAWA 1 

13,00 Muzyka wokalna. 14.00 Parę 
inłormaok. 14,05 Program ma futro. 
14.10 Koncert ro kowy. 15.00 „Go 
lebie, wróble i łabędzie stolicy” 
felieton. 15.15 Wiadomości sportowe 
15.20 Muzyka taneczna. 1800 Recital 
fortepianowy. 1350 Muzyka lekka il 
taneczna. 1955 Życie kulturatne sto- 
Fey, 2200 Report». 2215 P:oeerikl. 
7224 Mszy f-moo"ma z dancnóu 
a . 


mi zrobi, te się uczn'owie 
Mapelcen 


|) 

glia 
bywatel angielski z pochodze- 
nia Chińczyk ofiarował swe na 
krycie stołowe, pisząc: „Od te 
raz będę znów jadł drewniany” 
mi pałeczkami, jak to czyn: 
moi dziadkowie”. Jednocześn e 
zaczął gorliwie zbierać puszki 
od konserw, namawiając do te 
go również swoich zna omych 

W hrabstwie Buckingham 
istnieje pewne małe miastecz- 
ko. Dumą jego jest piękny że- 
lazny parian, biegnący wokół 
całego miasta. Obecnie miaste- 
czko buduje skromny drewnia 


ny parkan, ieważ żelazny 
Ślarowddb Pauzo Obro- 
ny N: wej. 


|] Wesoły 
kqcii« 


Je -p= serpan o" macc 
CO 


Specjalność 


-— Czym mogę panu służyć?— 
spytałem młodego interesanta, 
który się zgłosił do mnie do redak 
cji. m 

Młodzieniec zamiast odpowie- 
dzi wskazał mi jakiś punkcik na 
przeciwległej ścianie. . 

= Widzisz pan tę plamę? 

«— Widzę. 

Poruszył wargami, nabrał śliny 
i splunął z impetem. 

«m Spójrz pan — oświadczył 
czy trafione? 

Sprawdziłem. Rzeczywiście trm 
fił we wskazany punkt. 

— Świetnie pan pluje, 
chwaliłem go. 

Uśmiecnhnął się z dumą. 

— Na siedem metrów, 
szanownego pana pluję. 
den jeden punkt trafię... 

— Jak pan posiadł tę sztukę? 

— Trzy lata bezrobotny je- 
stem. Po całych dniach leżę brzu 
chem do góry i pluję na sufit. Su- 
fit to już u nas taki od tego mo» 
kry, że się w mieszkaniu nad na- 
mi wilgoć zrobiła. Ale zato spe- 
cjalista jestem teraz bez konku- 
rencji. Jak w styczniu, proszę pa- 
na, matce przez okno igła na po~ 
dwórze spadła, to myślisz pan, że 
schodziłem, żeby ją podnieść? 


-æ e 
— 


proszę 
W kai- 


s: Nie! Zacząłem, uważasz pan, na 
DB igłę pluć i tak długo plułem, eż 


ślina, marznąc, utworzyła długi 


sos sopel aż pod samo okno. I dopiero 


sobie za ten sopel wciągnęłem i- 


se| głę do mieszkania. Wygoda, co? 


== Nadzwyczajna, 

— Chciałem właśnie, żeby pan 
coś o tej mojej specjalności napi- 
sał, Dla reklamy. Bo ja mogę ka- 
żdego jednego tej sztuki nauczyć. 

=~ Sądzi pan, że znajdą się u- 
czniowie? 

= Chyba. Taka sztuka w życiu 
się przydaje. Chcesz pan, na ten 
przykład, z kobietą na ulicy zna- 
jomość zawrzeć. Spluniesz pan 
zdaleka na palto, jakby nigdy nic. 
A potym się podchodzi, że niby 
pani szanowna powalana i trza 
wytrzeć. I już się znacie, 

Także samo w salonie. Niema 
spluwaczki pod ręką. Jak pan na 
podłogę spluniesz, to powiedzą, 
że cham. A jak na sufit pan plu- 
nie, to się goście uśmieją, i powie 
dzą, że z pana swój chłopak z ta- 
lentem towarzyskiem i że pan po- 
trafi gości zabawić, I zaraz wszę- 
dzie będą pana prosić. 

Również w kłótni się przydaje 
Silnemu pan nigdy z bliska w gę- 
bę nie napluję, bo może zdrowo 


„ | zato oporządzić. A jak pan z sied- 


miu metrów plunie, to pan zaw- 
sze zdąży zwiać... 

Niech pan szańowny reklamę 
znajdą, 


Sadok 


u=- 


Te mw 


Junacy dla 


Be 4 


Z pokrzepiającym wzrusze- 
niem czytamy świeżo wydaną 
jadnodniówkę  sprawozdawczą 
pt. „Junacy dla Pańsiwa i Na- 
rodu”. Nazwać ją można wy- 
dawnictwem o sercu obywatel- 
skim i zmyśle społecznym mio- 
dzieży polskiej, Świadczy ta 
książeczka wymowaymi liczba- 
mi i słowami, ile pięknego wy- 
siłku wydać ze siebie potrafi 
młodzież polska, gdy nią pokie- 
rować jak należy, 

Ci chłopcy i te dziewszęta, 
zaciągnięci Go hufców pracy 
spośród młodzieży bezrobotnej, 
«skazują tyle i tak umiejętnej o- 
fiarności społecznej, że za wzór 
posłużyć może, Nie tylko pełnią 
gorliwie pracę obowiązkową ~- 
dają ze siebie dużo nad obo- 
wiązek. Niosą dobrowolne o- 
fiary ze swej ubogiej kieski i z 
siły swych młodych mięśni. |, 

ciągi roku 1937 złożyli 
junacy ogólem 17.000 zł w go- 
tówce na różne cele społeczne 
oraz dziesiątki tysięcy gorn 
pracy dobrowośnej dla wsi 1 
miasteczek, w których przeby- 
wali. Wszędzie  pozostawiali 
po sobie trwałe i dobre ślady. 

Znamienny jest podział oilar 
młodzieży junackiej podług ce- 
lów. Na ówe 17 tysięcy składek 
w gotówce, więcej niż połowę, 
mianowicie 10.361 zł śr 
nacy na pomoc zimową, na gio- 
LE i bezrobotnych. Nadto w 
naturze — dożywiali dzieci, ob- 
dzie!ali ile mogli odzieżą, Gdy 
wzruszona do głębi ludność 
gdzieś chłopcom  dziękowała,! 
odrzekł jeden z junaków w i- 
mieniu wszystkich po prostu: 
|| OCCZEEECAG 


ZASIĘG TERYTORIALNY DZIA- 
ŁALNOŚCI CECHÓW, 


Dążąc do ożywienia działalności ce 
chów, Związek Izb Rzemieślniczych 
RP po uzyskania zgody Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu rozesłał do wszy 
stkich izb rzemieślniczych okólnik, w 
kiórym wyjaśnił, że w zasadzie okrąg 
dzialalności cecha rozciąga się na ob 
szar jednego powiatu adminiątracyj- 
nego, niemniej jednak cechy mogą za 
rdodą wojewódzkiej władzy przemy- 
słowej rozciągnąć swą działalność 
również i na inne powiaty. 

Warunkiem rozciągnięcia działalno 
ści cechu na fine powiaty jest zazna 
czenie w statucie cechu, iż obejmuje 
ox rasięgiem swego działania obszar, 
na którym ma powstać filia lab dele 
gatura cechu. 

W ten sposób cechy, działające o- 
bcenie głównie na terenie większych 
miast, będą mogły tworzyś swoje iilic 
tub celegatury w mniejszych ośrod- 
kach, co ze względu na rozwój orga 
nizacji cechowych malęży 
wysoce pożądane. > 


„Nie dziękujcie —  samiśmyl 
byli biedakami i dzielimy się 
tym, co mamy”. Bedny ratuje 
biednego, niedawny głodny — 
głodnego, 


Najpierw człowieka nakarmić 
trzeba, aby był syty — słusz- 
nie rozumują junacy. Lecz po 
zaspokojeniu tej pierwszej po- 
trzeby życia, najbardziej prze- 
mawia Go serc i umysłów mlo- 
dzicży junackiej obrona Pań- 
stwa. 

Na FON, na FOM, na LOPP 
złożyła mtodzież junacza cóó- 
łem 4.156 zł 46 gr. Szczególnie 
porywają wyobraźnię junacią 
i pobudzają młodzież do ofiar 


nowe zdobycze i dorobzk poiski| Pojęli, że to potężne narzędzie! jak dźwiga młodzież junaci 
w dziedzinie techniki i obromy.i człowieka jest prawie tak sa-| Pracą i ofiarnością. 


uy 


Str. 3 


əañstwa i Narod 


> Pracą i ofiarnością podciągają Polskę wzwyż 


Kiedy junacy z 8 batalionu! mo konieczne, jak chleb pow- 


pracy przeczyiali w  dzieani- 
kach, że Polska buduje balon 
stratosferyczny, rzucili myśl: 
„zbierać na balon” i wkrótce 
wręczyli komendantowi uzbiera 
nych groszaków junackich na 55 
zł, Gdy balon poiski wzbije się 
na 10 tysięcy metrów nad zie- 
mią, będą z zadowoleniem 1 
dumą wspominali sobie, że w 
tym dziele polskim tkwią i ich 
ofiarne złotówki. 

Trzecim z koiei celem, na 
który się obracały wdowie gro- 
sze junaciwa, była oświata. Do- 
ksziałcają się w swych bata- 
lonach i kompaniach — zro- 
zumieli więc znaczenie oświaly. 


szedni i jak obrona Ojczyzny. 
Dlatego 1.844 zł 56 gr ofiarowa- 


li na cele oświatowe różnym 
szkołom. 
Do gotówki dorzucali hojnie 


pracę własnych rąk. W godzi- 
nach poza pracą obowiązkową 
naprawiali drogi, boiska, sadzili 
drzewka, kopali rowy odwad- 


niające, stawiali kapliczki, 
krzyże, niwelowali rynki, po- 


rządkowali cmentarze. Ludność 
żegnała ich z serdeczną wdzię- 
cznością i żalem. 

Z tych dokumentów sprawo- 
zdawczych tchnie nadzieja i wia 
ra w młode pokolenie polskie. 

Tak Polskę dźwigać należy, 
ka. 


dolarów odszkodowamiu 


i żąda 1.500 


W ostatnich dniach rozpo- 
czął się w Los Angeles niezwy- 
kły prozes, któ wytoczyła 
niejaka miss Ethel Stone pew- 
nej znanej wytwórni filmowej. 

Miss Stone, która była zaan- 
śażowana w charakterze sta- 
tystki przy nakręcaniu pewne- 
go filmu, polecono jednego 
dnia zastąpić aktorkę grającą 
główną rolę w scenie kąpania 
się, Zdjęcia, jak na zł .ść, nie 
udawały się i mies Stone mu-| 


Sirnik okupacyjny w 


siała spędzić 8 godzin w wan- 
nie. Ethel Stone nabawiła się 
nie tylko kataru, ale również 
przewlekłego, ciężkiego zapale 
nia migdałów, w wyniku które 
go straciła niemal całkowicie 
gios i z trudem może mówić, 
Miss Ethel wytoczyła więc 
sprawę wytwórni filmowei, żą- 
dając 1.500 dolarów odszkodo- 
wania. 


Oskarżona wytwórnia | 


widziane wvpadki i że jest w 
ogóle nie do pomyślenia, ażeby 
można się było przeziębić w 
wodzie o temperaturze 32 siop 
ni Celsjusza. 


Wyrok sądu mie został fesz- 
cze ogłoszony. Prawdopodob- 
nie miss Ethel wygra sprawę, 
ieśli w międzyczasie nie odzy- 
ska głosu, albowiem lekarze u- 


oświadczyła, że nie może odpo | ważają, że jest to tylko przejś- 
wiadać za tego rodzaju nieprze | ciowa dolegliwość. 


| dując poparzenie oczu í polistkó 


Kronika === 


polityczna 


PPS. WSPÓŁPRACUJE Z KLUBEM 
DEMOKRATYCZNYM 


W szeregu miast Poiska Partia See 
jalistyczna nawiązała współpracę £ 
Kiubem Demokratycznym. Ostatnio 
w Łodzi odbyło się wielkie zgroma* 
dzenie P P., S., Klasowych Związków 
Zawodowych i Klubu Demokratyce* 


nego. 


Na zgromadzeniu tym przemówiet 
nia wygłosili przedstawiciele P.P.S. 
Klasowych Związków Zawodowych o 
raz prezes Klubu Demokratycznego 
odzi dr Więckowski, który w 
w swym przemówieniu oświadczył, że 
Klub Demokratyczny pragnie wzpó:” 
nie walczyć z P.P.S. i innymi ugrupo- 
wamami demokratycznymi o demokra 
tyczną Polskę ludową. 


CZY DOJDZIE DO POROZUMIENIA? 


W kołach politycznych Warszawy 
obiegają pogłoski, że pomiędy Służe 
bą Młodych Obozu Zjednoczenia Na- 
rodowego a Związkiem Młodej Wet 
odbywają się rozmowy i należy się 
spodziewać ścisłej współpracy tyck 
dwóch organizacyj młodzieżowych. 


N.S.P. PRZECHODZI DO Z.M-P. 


Narodowe Stronnictwo Pracy w Tar 
nowie na swym posiedzeniu rozwią 
zało się i wezyscy członkowie auto- 
matycznie idi wią: 
dej Polski, 


< 


Walka z dasperaiką 


Przy ul. Stzszica 15, w W-wie wsku 
tek  niesnorozumień z narzeczonym 
swym, Strzyńskim, 
życie, trujnc się ługicm, 23-!1etnia Wła 
dysława Dziwirikówna. Widząc to 
mafka Strzy. kiego, 5S2-letnia Fran. 
ciszka  doskoczyła do  desjeratki, 
cher ndebrzć jej szklankę z trucłt 
mą. W czasie szamotania się, despe- 
ą cliata S'rzyńssiej twarz, powo 
w 


po czyta otruła się. 


Lekarz Pogotowia udzielfł poney 
Skrzyńskiej 1 Dziwirkównie, po czym 
ostatnią, w stanie ciężkim przewiózł 
do szpitala na Czystem. 


Onerze tror nadal 


i trwać będzie aż do zupełnego zwycięstwa pracowników 


Wczoraj podaliśmy, że strajk 
skupacyjny w Operze w War- 
szawie został zakończony. Wia- 
domość tę otrzymaliśmy z mia- 
rodajnego źródła na krótko 


przed oddaniem numeru na ma- || 


szynę. 

W dniu wczorajszym udał się 
na miejsce tego skandaliczne- 
go zatargu współpracownik na- 
szej Redakcji, który ustalił, że 
Opera jest jednak nadal okupo- 
wana przez pokrzywdzonych 
pracowników. 

AŻ DO ZUPEŁNEGO 
ZWYCIĘSTWA! 
— Wczoraj o godz. 2-ej po po” 


8 itudniu (t. i w piątek) upłynął 


o e oe 


Strajk osadników polskich 


przew drakcńskim przepisom 


RIO DE JANEIRO. Osadnicy 
polscy w okolicach miasta Cruz 
Machado w stanie Parana ogło- 
sili strajk rolny, postanawiając 
nie zaopatrywać miasta w żyw- 
ność 


Strajk ten jest wyrazem pro- 
testu przeciwko dekretowi rzą- 
du stanowego, który nie pozwa- 
la na otwarcie szkół, jeżeli kie- 


rownikiem szkoły nie jest uro- 


dzony obywatel brazylijski. Na- 

stępstwem tego dekretu jest u- 

nieruchomienię większości szkół 

Roach w okręgu Cruz Macha- 
o 


Spontaniczny strajk protesta 
cyjny osadników polskich spra- 
wił, że miasto Cruz Machado 
znalazło się pewnego dnia bez 
produktów wiejskich i dowiódł, 
jak silny i zwarty jest żywioł 
polski w tym okręgu. 


SAMOBÓJSTWO WŁAŚCICIELA | WŁASCICIEL DOMU OSKARŻONY 


skiej 6 w W-wie 
Przy ul. Furmańskiej 6: j i 
(w euterenie), na sznurze do eaaa 
bielizny, powieś '5$ etni Jakub KI 
i że domu, etn 
euki Gdy domownicy. poezuiu 
jąc wlasciciela pralni wesz Mimo 
szzrmi, znaleźli go wiszącefo. e 
natychmiastoweńD ratunku, lekarz c 
Fototwia stwierdził dmierć. Przyczyną 
anaha -taya a= JABSŚKOA NIE 1 ra 


denne. Z do me 
achiesiy 


DOZORCY 


Do władz prokurztorskich wpłyn 
ła sensacyjna skarga przeciwko wła- 
śricłelowi dcmu przy ul. Kazimierzow 
skiej 77, w Warszawie Rozenbaumo- 
wi (Newiniarska 16). 


W skardze tej, dozorca Stanisław 
Komnłorski domaga s'ę zwrota 4000 
ziotych, które m'et sobie przywłasz 
czyć kom:ontcznia, 


3-dniowy termin, na jaki plano- 
wany był początkowo nasz 
strajk okupacyjny. W tym sa- 
mym czasie opuściła gmach O- 
pery większa grupa pracowni- 
ków, udająca się z delegacją 
do p. prez. Starzyńskiego. Z 
tych zaiem — sądzę — okolicz- 
ności wyprowadziły pewne sfe 
ry wygodny dla siebie wniosek, 
że zrezygnowaliśmy z dalszego 
okupowania Opery -— wyjaśnia 
powody przedostania się do 
prasy nieprawdziwej wiadomo- 
ści przewodniczący komitetu 
strajkowego, p. Kwiatkowski. 

— Ale nie ma tak dobrze! — 
zapewnił naszego współpracow 
nika inny członek kómiietu. — 
Ponieważ do dnia wczorajszego 
nie otrzymaliśmy znikąd zapew 
nienia, ani chociażby tylko o- 
bietnicy, iż słuszne ze wszech 
miar nasze żądania zostaną w 
najbliższych dniach zaspokojo- 
ne, przeto na odbytym w tym 
samym dniu wiecu postanowi- 
liśmy, że okupacja Opery zo- 
stanie przedłużona i trwać bę- 
dzie aż do zupełnego zwycię- 
stwa strajkujących. 

— Takie jest nasze niezłomne 
postanowienie — zapewnia zgo 
nym chórem cały komitet straj- 


kowy. 
WYTRWAĆ MUSZĄ L.. MOGĄ 
— Wytrwamy, bo wytrwać 


musimy i zresztą... możemy! Spo 
łeczeństwo składa nam codzien 
nie niezliczone dowody sympa- 
Hi i solidarności... Pan pozwoli 
ze mną, to poprę dowodami te 


„|słowa — mówi z kolei kierow- 


nik aprowizacyjny, p. Lewando- 
wski. 

Po parominutowym krążeniu 
po labiryncie sal, przedsionków 
i mrocznych zakamarków — 
współpracownik naszej Redak- 
ni znal>żł się w nomissznzeniu. 


mouadzi dochodze. lkióre przed strajkiem było gar- 


derobą męską, teraz zaś zamie 
nione zostało na skład prowian 
tów. 

— O, proszę pana — wskaztu- 
je ręką jakąś dużą paczkę p. Le- 
wandowski. — Wie pan co za- 
wiera ta paka? Papierosy! Ty- 
siące papierosów, których brak 
najbardziej odczuwali strajku- 
jący mężczyźni, a które przy- 
słała nam przed pół godziną je- 
dna z firm warszawskich, 

Inne firmy, sympatyzujące ze 
strajkującymi, dostarczyły n'e- 
szczęśliwcom na niedzielę: du- 
żą beczkę masła, kilka skrzy- 
nek jaj, sterty kiełbasy, kiszek, 
pieczywa i t.p. Najobficiej jed- 
nak zaopatrzona jest „składni- 
za" strajkujących — we wszel- 
kiego rodzaju słodycze, a więc: 


bułeczki, ciastka, pączki, eze~ 
koladki, cukierki i w ogóle 
wszystko, czego tylko... dusza 
pani zapragnąć może, 

— Gdyby nie to nieznośnie 
męczące spanie na gołych nieo- 
mal deskach podłogi, jak rów- 
nież myśl o głodujących rodzi- 
nach, to — prawdę mówiąc — 
mielibyśmy się tu lepiej, niż w 
kk w czasie normalnej pra- 
cyf... 
Naprawdę czas już wielki 
skończyć z tym skandalem, wy- 

stawiaiącym zgoła niepochleb- 
ne świadec!wo kulturze Polski, 
czas już wielki wypłacić zaległe 
ciężko zapracowane gaże pra- 
cownikom Opery! 

| Operę przejąć powinno Paś- 
stwo i zlikwidować zatarg! 


Ugodzony odłamkami żelsza 


thłcpiec odniósł szereg cięikich obrażeń 


Z balkonu mieszkania Izaaka 
Halbersztajna (Warszawa), z 
wysokości 2-go piętra spadło 
kilka ciężkich sztab i kawałów 
żelaza. Dwa z ciężkich odłam- 


d|ków ugodziły w głowę i ramię 


przechodzącego 12-leniego Ela 
sza Ożara (Stawki 65). 

Wezwane pogotowie przewio- 
zło chłopca w stanie ciężkim do 
szpitala. Przeciwko lekkomyśl- 
nemu Hałbersztajmowi sposzą: 
dzono protokół 


Likwidacja jaskini hazardu 


herbałce z ciastkami 
Żarządzona rewizia ujawniłą ukryty 
w łazience w wannie wielki tobół, o- 


ruletę, kilkaset tonów, 
grabki i t. p. 
Pomrztowy właściciel feskdni gry n- 


madanli się m tea wosżh śą sół amr | 


i właściciel domu grr. Hermen OE 
sli bedą pociąpnieci do ofpowić 
nośri Lorna = p”me”"racyjnej, 


Lakai sgk 


targnęła się na - 
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Jadzia wyjechała po chorobie na wies. Pani Sawicka 
przejęła po swoim mężu fabrykę w Warszawie, a pewnego 
dnia otrzymała list od pani Zawistowskiej, zawisdamiający ją 
o pobycie jej męża w Lublinie, Sawicka pokazała ten list 
swemu kochankowi, pułkownikowi, który postanowił przeka- 
zać go Iwanowowi. Ale wnet pożałowała wsego czynu — prze- 
cież posyła w ten sposób swego męża na szubienicęl 

Gdy pułkownik wrócił z łazienki, powiedziała 
mie: 

— Wiesz, Aliosza, namyśliłam się... Ta cała hi- 
storia, którą opowiada w tym liście moja kuzynka, 
jest zupełnie nieprawdopodobna... 

— Czemu to nieprzwdopodobkna? — spojrzał na 
uią podejrzliwym okiem. 

— Wiesz, co ci powiem... Ta moja kuzynka jest 
trochę tego... Pomylona.. Ma bujną fantazję: poza 
tym ma sadystyczne skłonności i lubi drażnić ludzi. 
Nie wierzę, by mój mąż był na tyle głupi i wyjechał 
ze swą kochanką do mej kuzynki, Przecież rozumiał, 
Że ona mi od razu o tym doniesie... 

— Ale tymczasem powinniśmy o wszystkim do- 
nieść policji. Jeszcze w tym tygodniu mam spotkać 
i z pułkownikiem Iwanowem, to mu oddam ten 

ist... 

— Nie, Aliosza, wydaje mi się, że będzie lepiej 
jeśli sama wyjadę do Lublina, a jeśli okaże się, że 
moja kuzynka pisała prawdę, wiedy natychmiast... 

— Daj spokój — przerwał jej słowa. — Jeśli się 
tam naprawdę ukryli i zobaczą cię, uciekną, nim się 
zdążysz obejrzeć. Nie, to jest nie mądre. 

Pani Sawicka była chwilę mocno zakłopotana, 
nie wiedziała sama, jak się teraz wykręcić, W końcu 
powiedziała: 

— Niech tak będzie. A kiedy spotkasz się z Iwa- 
nowem? 

— W końcu tygodnia: w czwartek — piątek. 
Spotykamy się od czasu do czasu w „Renesansie”'... 

— Dobrze, tymczasem zachowam list... 

Liczyła na to, że o wszystkim zapomni... Albo 
po tem sama powie, że list zagubiła. Miała zamiar 
wyjechać sama do Lublina i tam wszystko tak urzą- 
dzić, by aresztowano tylko tę kochankę, a mąż miał 
by możność uciec. 

Ale jej kochanek, pułkownik, uparł się. 

— Wiesz — powiedział — do piątku może być 
za późno. Sądzę, że trzeba jeszcze dzisiaj udać się 
do ochrany, zanieść ten list, póki ta banda nie zwie- 
je nam. Przecież to są niebezpieczni terroryści. Ła- 


Tajemnice szpiegostwa 
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dnego też męża sobie wybrałaś; żeś go też wcześ- 
niej nie puściła kantem... Niebezpieczny buntow- 
nik... 

Jeszcze dzień temu gotowa była mścić się na 
swym mężu. Ale nadeszła chwiła wykonania tej zem- 
sty i gdy miała okazję wykonać swe piany, załamała 
się. Po prostu przestraszyła się swych dotychczaso- 
wych zamiarów. Cóż się to z nią slało? Czemu po- 
kazała swemu kochankowi ten list? 

Nie czuje przecież do niego absolutnie nic: 
mieszka z nim tylko dlatego, że jest rozgoryczona, 
diatego, że nie ma innej rady i dlatego, że jest... ko- 
bietą. Nieraz miała chętkę wyrzucić tego pijusa 
z mieszkania. Nie raz czuła do niego wstręt, nawet 
wtedy, gdy, spoczywał w jej ramionach. A jednak 
przyzwyczaiła się do niego... 

Ach, gdyby jej mąż przykył! Gdyby przyszedł 
i powiedział: Cesiu, rzuciłem tamtą, chodź, wróćmy 
do siebie! — nie namyślałaby się ani chwili, natych- 
miast wróciłaby do niego. 

A teraz ma wydać go w ręce policji? O, co to, 
to niel y 

Wpadła na pomysł. | 3 
Wiesz, udam się do cyrkułu (komisariat po- 
licji) i tam oddam list komiszrzowi, Znam go dobrze. 
Po co od razu do pułkownika Iwanowa? Powiedzia- 
łam ci już kochanie, jestem przekonana, że wszyst- 
ko to bujda. Byłoby przykro, gdyby pułkownik 
Iwanow miał po tym do nas żal o to, żeśmy mu gło- 
wę zawrócili niepotrzebnie. Lepiej będzie, jeśli się 
do tego nie wtrącisz, a ja sama załatwię... 

— Mam do ciebie zaufanie, ale pamiętaj Ceciu, 
że to chodzi o niebezpieczną osóbkę... 

— Gdybym chociaż była pewna, że moja kuzyn- 
ka pisze prawdę, kazałabym ci pomówić o tym z 


pułkownikiem Iwanowem. Ale nie wypada po prostu 


wprowadzać policję w bląd... 

Pułkownik spoglądał na nią nieco podejrzliwie, 
ale wobec tego, że był jeszcze przed śniadaniem 
i umysł jego był zaprzątnięty głodem, nic więcej nie 
mówił, tylko kazał podać sobie jedzenie. 

Pani Sawicka zaczęła właśnie ubierać się. 

= Dokąd idziesz, Cesiu1? ; 

— Do komisariatu policji, do pana komisarza. 

— Aha, dobrze. 

— Opowiem mu o wszystkim zupełnie szczerze. 
Znam go od dawna i dobrze. Zapewne porozumie 
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korzyść? Sprawa jest przegra- 
na — oświadczył drugi agent 
glosem pełnym rozpaczy. — 
Ptaszek wymknął się nam spod 
ręki. 

Na domiar wszystkiego w po- 


bliżu nie było drugiej taksówki, | kratę. 


meldować, że urzędnik uczynił 
to umyślnie, rozumiesz?... 
— Możesz meldować, 
chcesz, ale co z tego wyniknie? | go rodzaju wypadki. 
— przerwał mu kolega. — Nikt 
nam nie uwierzy i pójdziemy za, leźli szary płócienny futerał da 


M ut . 
pe anann 


się sam z ochraną, ale to mnie już nie obchodzi Ja 
swoje wypełnię. : i 
Ńo, dobrze. Ale Cesiunia! nie zapomnij 
i kup mi flaszkę koniaku Sustera, wypiłem już dziś 
ostatni kieliszek. 3 

Szła tam i z powrotem Marszaikowską i rozmy* 
ślała o tym, jak się zemścić na tej przeklętej terro- 
rystce, ale tak, by jej mąż nic na tym nie stracił, á 

Należałoby tak wszystko urządzić, by mąż nio 
nie ucierpiał. Trzeba przekonać policję, że jej mąż 
został uszukany, że jest również ofiarą swej łatwo- 
wierności. Gdyby tę przeklętą terrorystkę osadzono 
w więzieniu, mąż jej wróciłby do niej na pewno... 

Pani. Sawicka spacerowała nerwowo prze- 
szło pół godziny. Po tym wróciła do siebie do mie- 
szkania. 

Pułkownik stał już w swym płaszczu w przed- 
pokoju, gotowy do odejścia. Spotkała go w przed- 
pokoju. 

— No — zapytał — załatwiłaś? M 

— Tak, oddałam komisarzowi ten list, Powie- 
dział, że jeszcze dzisiaj porozumie się z ochraną. Ale 
obiecał mi, że nie wspomni mego imienia. Powie tyl- 
ko, że przypadkowo dowiedział się o tym, że ta nie- 
bezpieczna terrorystka jest w Lublinie, Zrozum, nie 
chcę, by mój były mąż dowiedział się, że ja go wsy- 
pałam. R 
Twarz pułkownika zachmurzyła się. f 
Więc co z tego, żeś ty go zasypała? Przede 
wszystkim, to jest buntownik, a po wióre, był wobec 
ciebie bezlitosny, jakież możesz więc mieć teraz 
skrupuły? 

— Co ty mówisz o sl:rupułach! — usmiechnęla 
się. — Kto się nad nim lituje? Ale zawsze lepiej, wo- 
bec opinii publicznej, jeśli nie będą wiedzieć o tym, 
że ja go zasypałam. Zresztą, moja kuzynka prosi 
mnie, bym to załatwiła dyskreiniel 

— Daj spokój. Policja i tak nigdy nie podaje 
nazwisk swoich informatorów: strzeże ich, jak biel- 
ma w okul.. 

Pani Sawicka zdziwiła się bardzo. 

— Ach, tak, widzisz. O tym wcale nie wiedzia- 
łam, Zresztą, to nie jest już ważne. Przekazałam 
list policji, a reszta już mnie nie obchodzi... 

-— Bądź zdrowa — o szóstej będę na obiedzie. 

Pułkownik wyszedł. 

Po upływie prawie tygodnia spotkał się w „Re- 
nesansie" z pułkownikiem Iwanowym. 

Było to o pierwszej po północy. W wielkiej sali 
restauracji było szumnie i tłoczno. Orkiestra grała 


pięknego walca. 
(Dalszy ciąg jutro) 


lutro dalszy ciąg powieści 
„MSCICIEL” 


o 


czy pasażer zostawił w niej coś, 
może pozostawił po sobie jakieś 
ślady, zdarzają się „przecież te- 


co 
Agenci przeszukali auto i zna 


cyzoryka 


Sensacyjna afera pułkownika Redla 


„Czarny Gabinet” islaiejący przy 
Głównym urzędzie pocztowym we 
Wiedniu, przejął dwa listy przysłane 
na pome restante, w których znajdo- 
walo się 1400 koron. Wyde!egowano 
więc na pocztę dwóch agentów, aby 
ajeli tajemniczego adresata, gdy zgło- 
ei się po listy. 

Przez kilka chwil agenci stali 
jak wryci. Brzęczenie dzwonka 
oszołomiło ich. Nie przypusz- 
ezali bowiem, że adresat zgłosi 
się po listy o tej porze, na pięć 
minut przed zamknięciem urzę- 
du. Może urzędnik zrobił ka- 
wał, lub może  nieostrożnie 
dotknął dzwonka? 

Przez chwilę agenci spoglą- 
dali na siebie bezradnie. Dzwo- 
nek zaś w dalszym ciągu natar- 
czywie dzwonił Wynikało z 
tego, że nie była to pomyłka, 
ani żart. Agenci wybiegli więc 
ze swej kryjówki i pobiegli w 
stronę okienka, przy którym 
wydawano listy, przychodzące 
na poste restanie. 

Nikogo jednak nie było przed 
okienkiem. 

— Gdzie panowie byli? Prze- 
cież nie zdejmowałem nogi z 
„dzwonka — gniewał się urzęd- 
nik. — Nie mogłem go długo 
zatrzymywać, połapałby się bo- 
wiem o co idzie i uciekłby. 
Ale do wszystkich dia- 
błów. gdzie on się podział? — 
krzykneęli jedroczcśnie obaj a- 
gerci, okrywając się zimnym 
potem 
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—Czy ja ponoszę winę za to, 
że panowie jesteście niedoraj- 
dami? — odparł zniecierpliwio- 
ny urzędnik. — Adresat wziął 
listy i odszedł. Nie mogłem go 
przecież długo zatrzymywać. 

Zatroskani agenci nie słyszeli 
już ostatnich słów urzędnika 
Zdawali sobie sprawę, że obec- 
nie nie wolno (racić ani jednej 
chwili, że należy rzucić się w 
pościg za tajemniczym adresa- 
tem, może uda się go jeszcze 
ująć. Z pewnością znajdował się 
jeszcze w pobliżu urzędu pocz- 
towego. 

— Jak on wyglądał? — za- 
pytał urzędnika jeden z agen- 
tów. 

— Wysoki, tęgi mężczyzna w 
jasnym ubraniu. 

Agenci z błyskawiczną szyb- 
kością wybiegli na ulicę. Ro- 
zejrzeli się na wszystkie strony 
i w odległości pięćdziesięciu 
kroków od siebie zauważyli wy 
sokiego, tęgiego mężczyznę w 
jasnym ubraniu. 

Agenci puścili się biegiem w 
tym kierunku. Ale gdy tylko 
przyśpieszyli kroku, nieznajo- 
my wsiadł w taksówkę, która 
szybko ruszyła z miejsca. 

— A, do diaska, — zawołał 
jeden z agentów — nie zauwa- 
żyłem nawet numeru au'a. 
Ja zauwnżyłem Nr 5867. 


którą mogliby ścigać tajemni- 
czego odbiorcę listów. A znajo- 
mość numeru auta, w którym 
on odiechał, nie dawała im żad 
nej korzyści. Co by z tego mieli, 
gdyby po długich poszukiwa- 
niach znaleźli auto? Co by im 
| mógł powiedzieć szofer? Tajem 
|niczy pasażer był chyba na tyle 
ostrożny, że podał szoferowi 
zmyślony adres. 

Wiesz, co robią tego ro- 
dzaju goście? — odezwał się je 
den z agentów. — Każą się 
wieźć pod pierwszy lepszy 
adres, jaki wpada im na myśl. 
Następnie wysiadają, przęcho- 
dzą kilka ulic i wsiadają do dru 
giej taksówki. Nie ma więc po- 
trzeby szukać szofera, albowiem 
to nam nic nie da. 

— Co więc należy robić? 

— Paskudna sprawa, brzyd- 
ko wpadliśmy. 
powiemy staremu? 
Trzeba coś wymyślić. 

— Nie nie wpada mi na myśl. 
Obawiam się, że jutro wyleci- 
my z posady. r 

— Zupełnie zapominasz o su- 
rowej karze. Za te historię po- 
wędrujemy jeszcze do więzie- 
nia. 

— A to cl głupi pocztowiec! 
Nie mógł dłużej zatrzymać tego 
jegomościa. 

— Właściwie całą winę pono 
si urzędnik pocztowy — wtrą- 
cił drugi agent — gdyby jesz- 

| cze przez kilka chwil zatrzymał 
teta jnenmagrin, uwszecką D3- 


4 Ale co z lego będziemy, mieli za, szłoby jak z płatka. Może za- 


Zrozpaczeni agenci kręcili się 
po ulicach, rozglądając się na, 
wszystkie strony. Przypadek | 
mógł chcieć, że pokaże się auto, 
w którym odjechał nieznajomy, 
że może spotkają tego tajemni- 
czego jegomościa we własnej 
osobie. Może przecież stać się 
taki cud! | 


— To może nam się przydać 
— zauważył jeden z agentów. 
Po dziesięciu minutach agen- 
ci znaleźli się przed restauracją 
„Kaiserhof* i wraz z szoferem 


weszli do lokalu. Szukali przy 


wszystkich stolikach, lecz tajem 
niczego mężczyzny nie znaleźli. 
Zawołali więc kelnera i zapy- 


Jak tonący chwyta się brzy- | tali: 


twy, tak obaj agenci uchwycili 
się tęj myśli. Rozglądali się 
więc na wszystkie strony, przy- 
glądali się każdemu przejeżdża 
jącemu autu i zaglądali do prze 
jeżdżających dorożek. 

— Spójrz na to auto! — za- 
wołał nagle jeden z agentów. 
Rzeczywiście, numer 5867 
— potwierdził drugi. 


— Czy nie było tu wysokiego 
tęgiego pana w jasnym ubra- 
niu? 

— Był, ale zaraz wyszedi 
Wypit tylko szklankę lemonia- 


Rozgoryczeni agenci opuścil. 
restaurację i podeszli do na} 
bliższej stacji samochodowej, 'p 
nadziei, że jegomość po opusz- 


Taksówka była wolna i jecha | czeniu lokalu udał się na naj- 


ła powoli. Obaj agenci wyciąg- 
nąwszy rewolwery dobiegli do 
auta i krzyknęli: 

— Stać! Zatrzymać autol 

Przerażony szofer wykonał 
rozkaz, a agenci, sprawdziwszy, 
że taksówka jest pusta, oświad- 
czyli: 

— Jesteśmy z tajnej policji. 
Gdzie pan odwiózł pasażera, 
który przed dwudziestoma mi- 
nutami wsiadł do auta w pobli- 
żu głównej poczty? 

i © restauracji 
hof” — odparł szofer. 

— Niech pan zawiezie nas do 
„Kaiserhofu* — rozkazali agen 
zi, wsiadając do auta. 

W czasie jazdy agentom wpa 
"ły ną myśl, że r-l-atetoħy prze 


„Kaiser- 


szukać taksówkę. Może tajemni|. 


bliższą stację i odjechał taksów 
ką. Istniała możliwość, że cze- 
goś tam się dowiedzą, żu wpad- 
ną na jakiś trop. 

Na stacji agenci dowiedzieli 

się, że „wysoki, tęgi pan w jas- 
nym ubraniu” przed chwilą od- 
jechał taksówką. 
W jakim kierunku pole- 
chał? Może panowie słyszeli 
przypadkiem, jaki podał adres? 
— zapytali agenci. 

— Nie, nie słyszeliśmy — od 
parli szoferzy — ale znajduje 
się tu ktoś, kto chyba panów do 
kładnie poinformuje. Jest to 
stary nosiwoda Backpfeif, kló- 
ry czyści karoserie aut i otwie- 
ra pasażerom drzwiczti, tale 
'utaj „dyżuruje”. Oto i oni 


Dalszy ciąg jutro) 
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Smuina renia werza 


skich. pięść a 


ale i niewesoły „pochód sędziów ringowych* 


(m. g.). Rewia warszawskiego 
pięściarstwa, mająca być ukcro- 
nowanioem dorobku z całego roku 
wypadła niezwykle ubogo. Zdaje 
się, że hasłem klubów była w 
pierwszym rzędzie chęć zademon= 
strowania jak największej ilości 
bokserów. Pcd tym względem re- 
wia wypadła znośnie. Dość bo- 
wiem wspomnieć, że pierwszego 
dnia mistrzostw byliśmy świadka 
mi aż 23 spotkań ćwierćfinało- 
wych. Jest to dość dużo nawet na 
stosunkt warszawskie. 

Jeśli jednak spojrzeć na tę re- 
wię oczami łagodnego krytyka — 
ocena wypadnie niestety fatalnie. 
Większośc bokserów absolutnie 
nie przygotowana do walk, hasa- 
ła po ringu, wnosząc te walory o 
których sądziliśmy, że dawno je 
pochowano z honorami w śpi- 
chrzu. Byio jednak inaczej. 

Było tak, że ogarniał smutek, 
że jeszcze dziś po wielu latach wy 
tężonej pracy, posiadamy w pier- 
wszej klasie pięściarzy, którzy 
przed kilku laty nie mieliby pra- 
wa startować w klasie niższej... 

W dalszym ciągu okazuje się, 
że większe ośrodki posiadają na 
ogół wcale udatne reprezentacje, 
a jeśli chodzi o narybek — zapo- 
mniano o nim zupełnie. Były wal 
ki, które wołały o pomstę do nie- 
ba „były spotkania, które wnosiły 


Zarządzenie ZPZS 


„Uchwały o nie pczyjmowania klu- 
bów ovcych narodowości do poszcze 
gólnych związków są sprzeczne z 
istniejącymi przepisami ZPZS. nie 
będzie tolerował tego rodzaju uchwał. 

ZPZS. apeluje do zaiateresowa- 

"ch, aby przy wyborach nie elimi- 
nowase jednostek prawdziwie war- 
teśc'owych. 

ZPZS. mio będzie rówależ tolero- 
wać majoryzowania elementu pol- 
skiego przez bloki maiejszościowe. 


—— — 


wiele humoru, były zderzenia, prześcigać 
które stanowiły zaprzeczenie pię- | Był to ponury wyścig, 
knej sztuki pięściarskiej. Nie dzi- | ich uczestnikom bynajmniej 


wimy się wobec tego p. Zapłatce 
z Poznania, arbitrowi punktowe- 
mu zawodów, że był surowym 
krytykiern i starał się honorować 
boks, a nie bijatykę. 

Jeśli już wkroczyliśmy na odvi 
nek sędziowski, słów parę po- 
święcić musimy ekipie, którą ob- 
serwowaliśrmy w ciągu trzech dni 
w roli ringowych. Dosłownie tyl- 
ko jeden na oyólną ilość ogląda- 
nych 5 orientuje się w ocenianiu 
fouli. Pozostali zachowują się w 
Tingu poprostu rozbrajająco. Ma- 
ją wrażenie, że im więcej będą 
krzyczeć „puść“, tym więcej zwró 
cą na siebie uwagę. Istotnie zwra 
cali na siebie uwagę fachowców, 
którzy z politowaniem kiwali gło 
wami i z rezygnacją poddawali 
się „wyrokom", 

Panowie ringowi w sposób aż 
przykry szałowali ostrzeżeniami 
za foule. Och, gdybyż te foule isto 
tnie były „maltretowane”. Gdzież 
tam! Panowie sędziowie karali o- 
strzeżeniami za foule tych pięś- 
ciarzy, którzy nie mieli zamiaru... 
foulować, a bezkarnie pozostawia 
li wybryki na prawdę brzydko 
postępującym sobie pięściarzom. 


Ta chorobliwa łatwość w udzie 
laniu ostrzeżeń wytworzyła ni- 
zdrową atmosferę na zawodach. 
Doszło do tego, że każdy następ- 
ny sędzia uważał za wskazane 
O d E > | AE D5__ 


CZECHOSŁOWACJA ZWY! 
SZWECJĘ 3:2 oz 


SZTOKHOLM. w Sztokholmie zo- 
stał. rozegrany międzypaństwowy 
mecz hokejowy pomiędzy Czechosła- 
wacją i Szwecją. Zwyciężyła Czecho- 
słowacia w stosunku 3:2. 

KANADA Z TRUDNOŚCIĄ 
POKONAŁA AUSTRIĘ 

W międzypaństwowym meczu ho- 
kejowym kanadyjska reprezentacia 
hokejowa pokonała reprezentacje 
Austrii w nieznacznym stosunku 4:3 
KE Zi LIE 


Marsz narciarski 
Zułów-Wśino 


WILNO. W sobotę rozpoczął się w 
Żułowie trzeci z kolei marsz narciar 
ski szlakiem Marszałka Piłoudskiego 
do Wilna. Patrole przyjechały do Zu- 
towa wczesnym rankiem. Żułów zo- 
stał zupełnie odrestaurowany. 

Po ślubowaniu zawodnicy udają się 
ną miejsce, skąd rozpoczął się start. 
Pierwsi startują zawodnicy w konku 
rencji indywidualnej z plk. Dresze- 
rem na czele, następnie wychodzą 


spod bramy lodowej zawodnicy bie- 


W sobotę rano rozpoczęły się 
w Warszawie obrady walnego ze 
brania Polskiego Związku Piłki 
Nożnej. Przewodniczącym wy- 
brano p. Konopkę z Łodzi. Na- 
stępnie zagaił obrady płk. Gla- 
bisz, wzywając zebranych do 
rzeczowej dyskusji. Obrady to 
czyły się istotnie w atmosferze 
spokojnej i harmonijnej. 

W dyskusji nad sprawozda- 
niem zarządu zabierali głos 
przedstawiciele niemal wszyst- 
kich okręgów. Wyjaśnień udzie 
lali członkowie zarządu P, Z: 
PZN: 

Porotudni: odbyły 


cbradz. Maiosek 


gu sztafstowego młodzieży szkolnej. 

Pierwszy etap marszu kończył się 
w Niemenczynie. Miasteczko to zo- 
stało udekorowane zielenią i trium- 
falną bramą powitalną. 

W ogólnej Klasyfikacji pierwsze 
miejsce w pierwszym etapie zdobył 
Zwiazek Rezerwistów (Zakopane) w 
czasie 4 godz. 07 min. 

„konkurencji indywidualnej pro- 
wadzi Hausen w czasie 4:03:49 przed 
Sędzimirem 4:38:21. 


okręgu o skreślenie Żydów z li- 
sty klubów i sędziów nie był gło 
sowany wobec oświadczenia 
pik. Glabisza, że wniosek podo 
bny jest niezgodny z okólnikiem 
Związku Polskich Związków 
Sportowych. 


Wniosek o utworzenie drugiej 
Ligi, zgłoszony przez wileński 
okręg nie uzyskał kwaliłikowa- 
nej większości i został przez to 
odrzucony. 


Odrzucono również wniosek 
Poznania o skreślenie z listy 


swego poprzednika. szawskim pozwoliły sobie za wy- 
który | eliminowanie z pracy w terenie 
nie; na prawdę dobrych sędziów. Czy 
nie brzmi to... wesolutko? 
Wniosek z mistrzostw jest je- 
I rzecz dziwna: w okresie takle | den: mistrzostwa pięściarskie kla 
go braku dobrych sędziów, jakieś sy A w Warszawie były smutną 
niepowołane acz ponoć odpowie- , rewią, ale jeszcze smutniejszym 
dzialne cezynziki w voksie war- był „pochód sędziów ringowych“. 


„Mister G.“ zwycięża 


a ulegają polskie rakiety 


BEAULIEU. Na turnieju w, Rivierze królem szwedzkim 
Beaulieu młodzi tenisiści polsty | sier G“. Partnerką krola szs:edz- 
Spychała i Siodówna dostąpi!inie | kiego była miss Nuthell. Para 
lada zaszczytu rozegrania mecu: | polska została pokonana po zacię- 
handicapowego z bawiącym na | tej walce w stosunku 4:6, 6:2, 0:6 


Te był debry dochód 


Mecze z Polakami we Francji przyntosiy 
212 tysięcy franków 


Mecze z Polską Zachodnią w Lil, go, że Liga francuska już zaprosi- 
le i Lens przyniosły rekordowy | ła znów reprezentację okręgową 
dochód. Pierwsze spotkanie przy-| z Polski na mecz piłkarski w sier 
niosło 131 tys. fr., a drugie 81 ty- pniu. 
sięcy franków. Po odliczeniu po-| Należy zaznaczyć, że dochód 
datków i zapłaceniu odszkodowa- | ten pochodzi głównie od polskich 
nia polskiej drużynie, Lidze frat:-| emigrantów. Organizatorzy ob!'i- 
cuskiej pozostał czysty dochód w | czają, że na meczach obecnych by 


wysokości 20 tys. zł. Nic dżiwne- | ło ponad 10.000 Polaków. 
Narciarze polscy w Lahti 
Nieoczekiwana porażka Norwegów 

LAHTI. Na mistrzostwach nar- nik uzyskał nie specjalista Ista, 

ciarskich świata w Lahti rozegra- ale „kombinacyjną“. 

ny został w sobotę bieg na 18 km) Z zawodników środkowo - euro 

otwarty ı do kombinacji. pejskich nalepszy wynik uzyskat 
Bieg ten zakończył się zdecydo | Włoch Demec, klasyfikując się na 

wanym zwycięstwem Finnów ij 34-ym miejscu. 

Szwedów nad Norwegami. Narcta| Z Polaków najlepsze miejsce u- 

rze norwescy zajęli zaledwie 8 -e; zyskał Nowacki — 72-gie za trze 

i 23-e miejsce. Dla Norwegów wy | ma Włochami i Jugosłowianinem. 


Zimowy raid semo:hodowy 


KRYNICA. Drugi etap zimowe- wozów, przy czym wszystkie o- 
go raidu 


wystawił dobrego świadectwa. 


„M- 


Stanisławów 
się przy pięknej, słonecznej po-, dystans 432 klm w czasie 6:46 
godzie. Trasa była ciężka z powo-| min., osiągając przeciętną szyb- 
du rozmokłego śniegu, miejscami | kość 68 klm/godz. 


błota, a na ostatnich 60-ciu kilo- è $ 
Kryni _| Następnie przybyły wozy Rip- 
metrachipzzed PALCE pera „Nowaka, Grosmana, Sporne 


kac wę IE a go, Strengera, Zychonia Marka, 


ogółem 25 wozów. Do godz. 20.15 jeszcze na trasie. 


miał defekt w skrzynce biegów, 


instalacji, 
nięcie drążka. 
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BEAULIEU, Na międzynarodo- 
wym turnieju tenisowym w Beau 


zują na przynależność do przed 
siębiorstw przemysłowych lub | 
handlowych. 


Następnie postanowiono uje- | lieu Jędrzejowska pokonała Scott 


dnostajnić system udzielania | 7:5, 6:1, kwalifikując się do półfi- 
głosów klubom na walnym zgro | nału. 
madzeniu okręgów przez zasto- 
sowanie systemu premiowania 
klubów za pracę wychowawczą. 
Kluby, które będą mogły się 
wykazać większą ilością dru- 
żyn, uczestniczących w mistrzo 
stwach okręgowych, będą rozpo 
rządzały większą ilością gło- 
sów. Niezależnie od tego kluby 


Wielu higienistów twierdzi, 
że jedynie mechanicznie wyko- 
nane opakowanie proszków da- 
je gwarancję całkowitej higie- 


ny. 
MASZYNOWO — BEZ DOTY- 
KU RĄK 


członków Polskiego Zwinzku, będą miały przydzieloną ilość 
sie dalsze | Piłki Nożnej wszystkich lelu- głosów w noszcześólnych kla-; wykonane proszki . Migrosa- 
poznańskiego bów, których statut wska-| sach | Nervosin” Z KOGUTKIEM W 


Izy tylko winni 


samochodowego  Pol-| siągnęły maksymalną szybkość. 
skiego Touring - Klubu na trasie| Najlepszy czas uzyskał inż. Rich- 
Krynica odbył! ter na Chevrolet, który przebył 


3 Sokopa, Kleibera, i Kopankiewi- 
Ze Stanisławowa wystartowalo | cza Reszta wozów znajduje się 


E Nie obyło się 
na metę w Krynicy przybyło 11| bez drobnych wypadków. Nowak 


Nie będzie Il-ej Ligi 


Tak postanowił walny zjazd PZPN 


Ripper urwanie latarni i zderze- 
nie z saniami, Grętkiewicz — usz 
kodzenie osi, Polturak — spalenie 
Kołaczkowski — pęk- 


HIGIENA—TO ZDROWIE 


graize? 


Ekspedycja hokejowa Polski na mi 
strzostwa świata w Pradze wrócił 
do kraju, Bez honorów, bez zwy- 
cięstw, Na głowy graczy posypał się 
grad zcrzutów, poiępiono ich br 
ducho do waiki, niechęć i dziwny 
brak ambicji. 

Drużyna, która w ubiegłym rota 
na furnieju w Londynie spisała się 
wcale dobrze i była ob:ypywana po- 
chwałami, nagle stanęła w ogniu naj 
surowszej krytyki. Mało tego, gdyż 
nie szczędzuńo im nawet przykrych 
LWA. 

Ale ezy naprawdę są winni gracze? 
Czy rzeczywiście siopień ich przewie 
nień był aż tak duży, że można bylo 
bezceremonialnie potępiać wszystkich 
w czamhnł? Przr-icż ci sami hokeiści 
rozpoczęli start w mistrzostwach wca 
le udatnie. Pokonali wysoko Litwę, 
gdy zaszła po!rzeba pokonali gladke 
i w ładnym stylu Węgrów, a więc tę 
samą drużynę, która umiala wywale 
czyć z mistrzem świaia remis. 

Czy więc nasi gracze byli z kategoa 
rii najgorszych? Czy istotnie nie za- 
służyli na minimum pochwał? 

Nie mam zamiaru kruszyć kopii w 
obronie graczy. Zrobił to już w pięk- 
nym stylu kapitan drużyny reprezen 
tacyjnej, Ludwiczak, który w treści- 
wym artykuliku, zamieszczonym w ie 
dnym z ezasopicm sportowych, oma- 
wiał mistrzostwa hokejowe śu ata, 

Ci którzy umieją czytać między 
wierszami niecliybnie domyślili się. że 
kapitan drużyny wskazuje wyraźnie 
na winowajców. I tych właśnie wino- 
wajców czyńmy odpowiedzialnymi za 
niesławuną wyprawę do Pragi. 

A tvmi winowajcami są kierownicy 
ekspedycji. y 


THOROBY PŁUC 
Gruźlica płuc jest mieublaganą 1 ee" 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu. kosi miliony ludzi. — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchite uporczywego. męczącego 
kaszlu, grypy itp stosują pp. lekarze 
BALSAM TRIKOLAN - AGE 
który, ułatwiając wydzielaniu się 
piwociny, wzmacnia organizm i Samo- 
oczucie chorego oraz powiększa wa- 
ge ciała i nsuwa kaszel 
a=" a 


Łyżwiarskie mistrz. 
Polski 


W sobotę rozpoczęły się w 
Pruszkowie pod Warszawą łyź- 
wiarskie mistrzostwa Polski kla 
sy A w jeździe szybkiej. 

Ogółem do mistrzostw zgłosi 
ło się 8 zawodników i 2 zawod- 
niczki. Lód był dobry, pogoda 
sprzyjająca. Zainteresowanie 
znaczne. 

Na 500 mtr. pań zwyciężyła 
Damska w czasie 1:10,5 przed 
Kalbarczykową-Nowacką 1:12. 

W biegu na 500 mtr. panów 
zwyciężył Kalbarczyk w czasie 
48 sek., 2) Lisiecki 50,8, 3) Ko- 
walski 51, 4) Izdebski 54, 5) La 
skiewicz (Bydgoszcz) 541, 6) 
Wojna 55.7, 7) Ostrowski 65, 
8) Uliasz 69,2. 

Na 1000 mtr. pań wygrała 
Kalbarczykowa-Nowacka w cza 
sie 2:26,7 przed Damską 2:38,6. 

Na 5000 mtr. panów pierwsze 
miejsce zajął Kalbarczyk w cza 
sie 9:24,4, 2) Lisiecki 9:54,7, 3) 
Kowalski 10:20,2, 4) Izdcbski 
10:27,8, 5) Laskiewicz 10:38,6, 
6) Wojna  10:46,7, 7) Uliasz 
11:39, 8) Ostrowski 12:8. 
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TOREBKACH (nowe opakowa- 
nie) DAJĄ TĘ GWARANCJĘ. 

Dbając więc o własne zd. o° 
wie, żądajcie proszków Z KO- 
GUTKIEM tylko w MECHA- 
NICZNIE WYKONANYCH TO- 
REBKACH, — gdyż dzięki e- 
mu wunifniecje narżenia Zd. % 


wia aa przykre niespodzianki. 


Pozost 

W bankach angielskich znaj- 
dują się wielkie sumy pieniężę 
ne, których posiadaczy nie moż 
na odnaleźć i którymi banki ze 
względów formalnych nie mogą 
rozporządzać, W tych dniach 
przybył z Ameryki do Londynu 
niejaki John Carew, aby ode- 
brąć pieniądze złożone w Ban- 
ku Anglii przez jego przodków. 

Po sprawdzeniu dokumentów 
Carzwa wyszukano konto jego 
krewnego. Pieniądze te zostały 
złożone w banku przed 150 la- 
ty przez niejakiego Bampiyl- 
de'a Carewa, który wówczas 
grał ciekawą rolę w Londynie. 
O roli tej swego przodka John 


Carcw prawdopodobnie nie 
miał pojęcia. Przypadkowe 


wpadł mu do ręki list dziadka, 
w którym ten dawał do zrozu- 
mienia swym krewnym, że pra 
wdopodobnie jeden z członków 
rodziny posiadał kiedyś konto 
w Banku Anglii. John Carew za 
interesował się więc tą sprawą, 
udał się do Londynu i w tych 
dniach wypłacono nw nienia- 
dze. 5 a W ME 

Przez porównanie akt banko 
wych z notatkami policyjnymi z 
owych czasów ustalono, że 
Bampłylde Carew był królem 
żebraków angielskich i że kiero 
wał gildami żebrackimi na te- 
renie prawie całej Anglii. Był 
on synem pastora Teodora Car 
rewa, który był rektorem jed- 
nej z uczelni angielskich i cie- 
szył się powszechnym poważa- 
nizm. Jego dumą był zdolny i 
inteligentny syn, Bampfylde, a- 
le z czasem synalek stał się par 
szywą owcą pobożnej rodziny. 
Majac 15 lat uciezł z domu ro- 
dzinnego i przyłączył się do ban 
dy Cyganów. 

Carew stał się z czasem pier- 
wszym królem żebraków, który 
zorganizował __ „przedsiębior- 
stwo” na szeroką skalę i prowa 
dził je w sposób niezwykłe wy 
rafinowany. Gdy gdzieś wyda- 
rzyła się katastrofa okrętowa, 
lub wybuchł pożar, Carew na- 
tychmiast przybywał na miejsce 
wypadku, zbierał wszystkie nie 
zbędne informacje oraz dokład 
ne personalia poszkodowanych 
i rozsyłał armię swych żebra- 
ków po kraju, polecając im uda 
wać poszkodowanych i w ten 
sposób budzić współczucie bliź 
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awił olbrzymi majątek, 


fachowo pouczyć 


ków. | 


Gdy czasem i Carewa łapano | W owym czasie szukano ma- | świadczył, że ma ospę i wysa- 
na gorącym uczynku i przekazy rynarzy do brytyjskiej floty, u-i dzeno go ra ląd. 
ij 
z siłą | szedł do przekonania, że będzie „wielkie mienie. .Gd 
ojca. Dwa razy miał szczęście brano na pokiad okrętu. Podo- lepiej, gdy na siere lata porzu- jle poważnych osobistości Angli 
zetknąć się z sędziami, którzy | bmy los spotkał Carewa. Wów- ci zawód żebraka i rozejrzy się, s 


wano władzom sądowym, wów. 
czas powoływał się na swego | 


li jego kolegami 


lepi 


kiórzy uratowali życie ludzkie, 
nie wywołali tak wielkiego po- 
ruszenia francuskiej opinii pu- 
bliczneń, jak ślepy paryski na- 
uczyciel Bollard i paryżanin 
Lefaure. 
Pewneśo dnia Bollard stanął 
na rogu ulicy i czekał, aby kioś 
go przeprowadził przez jezdnię. 
W tej samej chwili usłyszał 
zśrzyt hamulców i rozpaczliwy 
krzyk mężczyzny. Nie zastana- 
wiając się ani chwili, ślepiec 
skoczył naprzód i wyciądnz! 
rękę przed siebie. Ręką natknął 
się na ciało ludzkie, ujął je i po 
ciągnął do siebie. Gdyby śle- 
piec nie pośpieszył z pomocą 
nieostrożnemu _ przechodniowi, 
ten dawno by stracił życie. 
Uratowanym był amerykań- 
ski przedsiębiorca okrętowy, 
William Winslow. Jego zdumie 
nie nie miało granic, gdy dowie 


i 
ślepizc, który idąc za insiynk 


cił mu się na pomoc. 


wszystkie niezbędne urządze- 
nia, potrzebne do założenia 
szkoły dla ślepców. Dzięki te- 
mu Bollard znalazł skromną, 
ale pewną eśzysiencię. Amery- 
kanin poza tym nakłonił Bollar 
| da, aby latem odwiedził naj- 
większych okulistów świata, by 
ci stwierdzili, czy nie można mn 
przywrócić wzroku. 

Niemniej niezwykły jest wy- 
' padek Beztopotkeg0 od flat in- 
żymiera, Juliana Lefaure. Zroóz-, 
|paczony brakiem pracy, postano | 


nA TE NN a 


Jeszcze nigdy dwaj ludzie, 


kt 
do pracy. 


rządzano obławy na drogach 
podejrzanych osobników 


dok na morze, wieczorem zaś 
wszedł do wody. Nie umiał pły 
wać, powinien był więc się za- 
nurzyć w jakimś głębszym miej 
scu i od razu poszedłby na dno. 
Nagle usłyszał dolatujące z mo 
rza krzyki. 
na ląd, wsiadł do łodzi i dopły 
nął do wywróconej łodzi, której 
kurczowo trzymała się młoda 
dziewczyna. 

Gdy Lefzure przywiózł dziew 
czynę na brzeg, oświadczyła 


eraen 


Zbrod 


biesł z powrotem : 


biegt wówczas do kapitana, o- 


Po tej przygodzie Carew do. | 


ca Charlety, właściciela kilku | 
kopalń węśla i zaprowadziła go | 
do ojca. Przemysłowiec dowie- 


dziawszy się o jego losie, zaan- ; 
śażował go w charakterze inży 


niera, a już po tygodniu Lafau- 
re wprawił go w zdumienie dwie 
ma wiadomościami. 

Przede wszystkim zakomuni- 
kował mu, że wynalazł metodę 
zastosowania pyłu węglowego, 
która uprości 


órym obeenie podzielili się spadkobiercy 


swych żebra-, aż w końcu zabierał się znowu, się podejrzanymi wrzodami. Po ożenił w tajemnicy wydała 


na. 
świat dziecko. Dla dobra córki 
Carew porzucił żebraninę i po- 
święcił się spekulacjom w dzie- 
dzinie loterii zdobywając tym 
y umarł, wie 


es 
ta 


ło za jego trumną. Pod wpły- 


by i szkolnymi. | czas szpilką ukłuł sohie twarz, w Londynie za jakąś spokojniej wem jego wielkiego mienia, a- 
niewinniano go więc i przez'zadraśnięcie posypał solą i już szą pracą. Poza tym dziewczy- pomniano bowiem. że był nie- 
pewien czas nie słyszano o nim, | następnego dnia twarz pokryła na, z dobrego domu, z którą się gdyś królem żebraków. 

OLTE PEERZEKU ZJ N 


oc urgiewe od śmierc przemysłowca 


Niezwykły wypadek na ulicach Paryża 


ławce, skąd rozpościerał się wi| mu, że jest córką przemysłow- | za tym oświadczył, że zaręczył 


się z córką przemysłowca. 
Charlety nie miał nic przeci- 
wko temu związkowi i w najbliż 
szych dniach odbędzie się ślub 
panny Charlety z inżynierem. 
Panna Charlcty oświadczyła rę 
porierom, że od pierwszej chwi 
li była przekonana, że Lefaure 
kocha ją, ale ponieważ nie miał 
odwagi oświadczyć się jej, nie 
pozostało więc jej nic innego, 


brykietcwanie i|jak to uczynić za niego i on zgo 


przyniesie nowe dochody, a po dził się zostać jej mężem. 


niarze- 


piraci 


wycinają w pień załogi statków i pasażerów 
wśród biednych, albo Bag-Chou; z bronią i że matka zabiera go 


Prawie nie chce się wierzyć, 
że w 20 wieku istnieją piraci, 
prawdziwi piraci, którzy napa- 
dają na statki, wycinają w pień 


dział się, że życie uratował mu | załogę, ośrabiają pasażerów i 


-|porywają kobiety. 
tem i wyrobionym słucham rzu| raci istnieją w ć 


Jednakże pi 
Chinach i przy 
tym tak poważnie dają się we 


Już następnago dnia Amery- | znaki ludności, że w ostatnich 
kanin kupił dla Bollarda dom ij 


| 


latach statki europejskie wyru- 
szające na wody chińskie przed 
| opuszczeniem Honk-Kongu bra- 
ły na pokład kilka oddziałów 
żołnierzy z Ligi do wałki z pi- 
ractwem. 


| Piraci zaś grasowali prawie 
że bezkarnie. Ich kryjówki znaj 
dowały się na terytorium chiń- 
i skim, na które europejczycy nie 
'mają dostępu, a rząd chiński nie 
cncial, czy nie miał odwagi wy 
powiedzieć im otwartej wojny. 


Wśród ludności chińskiej pi- 


nich. 

Król żebraków zabierał się wił odebrać sobie życie. Przed 
do dzieła bardzo systematycz-, urzeczywistnieniem tego zamia 
mie. Gdy okazywał zaintereso- ru, chciał jeszcze raz spędzić 
wanie dla nowej gałęzi swego! kilka dni na Riwierze, którą lu 
„zawodu”, prawie że naukowo | bił nade wszystko i gdz 
studiował wszystkie szczegóły | dzał urlop w tych szczęśliwych 


ie spę- | 


os Zanin na i d 
wykwalifikował się w wypad- 
kach okrgtowych odbył dłuższą 
podróż morską, aby. poznać 


į czasach, gdy miał pracę. Nie 
mając pieniędzy na pociag, wę 
! drował na piechotę i po kilku ty 
godniach przybył 


Taci, oczywiście ci najwybitniej 
si, cieszą się wielką popularno- 
ścią i są otoczeni nimbem lę- 
i gendy. Chińczycy godzinami mo 
śą opowiadać o swych wielkich 
piratach i ich wyczynach, jak 
naprzykład o Li Changu, który 
był niezwykle niebezpiecznym 
rabusiem, a przy tym szlachet- 


do Nicei. | nym człowiekiem, rozdzielają- 


wszystkie wyrażenia morskie i Przez cały dzień siedział naj cym większość zdobytego łupu 
twuj WRON "RE. | YONNE "NN ZAŁ TORBĘ BŁ 0-0 OB JOY O 


50 -lecie papierosa 


będzie uroczyście obchodzone w Anglii 
W Anglii uchwalono w tych|nent europejski, dwie trzecie| Do kas skarbowych z podatku 


dniach obchodzić uroczyście 
50-lecie papierosa, które przy- 
pada na rok 1938. Papierosy do 
stały się bowiem do Anglii do- 
iero w roku 1888. Sprowadzili 
je żołnierze walczący pod Suda 
nem. MET 
Do czasu sprowadzenia do 
Anglii papierosów korzystano 
tam tylko z fajek. Gdy Napole- 
on ogłosił blokadę Anglii, jego 
minister spraw wewnętrznych, 
Fouché polecił aresztować tych 
wszystkich, którzy kurzyli faj 
kę, ponieważ uważano to za de 
mons'rację na rzecz Anglii i za 
zdradę stanu. 
Jeszcze w roku 1907 podczas 


iy pepiesos zdobył już konty- 


wszystkich palaczy brytyjskich 
korzystało z faśki. 

Obecnie sprawa przedstawia 
się całkowicie inaczej. Obecnie 
Anglia zużywa rocznie 150 mi- 
lionów funtów tytoniu, z któ- 
tych produkuje się 43 miliardy 
papierosów. Obliczono, że gdyby 
te wszystkie papierosy ułożono 
szeregiem możnaby było nimi 8 
razy opasać ziemię, ponieważ 
długość tego „łańcucha” papie- 
rosowego wynosiłaby 2 miliony 
mil. Olbrzymią ta ilością papie- 
rosów możnaby było pokryć po 
wierzchnię 10 razy większą od 
Londynu. Ważyłyby zaś one 
więcej nż olbrzymi statek 


| trazsqceaniczny „Quan 


pobieranego od wytwórców pa 
ierosów wpływa rocznie oko- 
o półtora miliarda złotych. Po 
nad 100.000 osób jest zaitrudnio 
nych w produkcji papierosów 
Przy tym nie bierze się wcale 
pod uwagę niezliczonej jlości o- 
sób, które trudnią się ich sprze 
dażą. Do największych bogaczy 
angielskich zaliczają się ci, któ 
rzy zdobyli mienie na produkcji 
papierosów. 

Obecnie producenci papiero- 
sów zamierzają uroczyście ob- 
chodzić 50-lecie pap'x"nsa i za 
mierzają zaprosić na uroczy- 
siość tych wszvs'kich, którzy 


czernią dochody ze świądńawejo  częszczania na zaba 
Mazy”,| bandu tytoniem 


który terroryzował miasto Ma- 
cao i który sam stawił czoła 12 
przeciwnikom i po zaciekłej wal 
ce położył ich trupem, pomimo 
że sam został ciężko ranny na 
iku wa'ki. Lecz z wszyst- 

ich tych opowieści najbardziej 
romantyczna jest ta, klóra do- 
poz królowej piratów, Lai Che 


n. 

Kobieta ta dowodziła praw- 
dziwą flotą, która składała się 
z 15 łodzi chińskich uzbrojo- 
nych w karabiny maszynowe. 
Flota ta odznaczała się niezwy 
kłą szybkością działania. Gdy 
tylko gdzieś na horyzoncie po- 
ed się statek z „grubymi ry- 

i” Lai Che San przybywa- 
ła pierwsza na miejsce i i 
rała się do „pracy”. 

Kobieta ta pochodziła z „do 
ibrej” rodziny, posiadającej tra 
dycje pirackie. Ojciec Lai Che 
San był również słynnym pira- 
tem, siejącym postrach na wo- 

ch między Macao a Szangha- 
(jem. Lai Che San odziedziczy- 
ia po ojcu tylko 6 łodzi i znacz 
ną ilość karabinów, dzięki jed- 
nak energii i obrotności zdołała 
zdobyć jeszcze 9 łodzi i uzbroić 
swą flotę według wymogów 
współczesnej techniki wojennej. 
Lai Che San, kobieta 40-letnia, 
wyszła za mąż dopiero niedaw- 
no — jej mąż został powieszo- 
ny przez Anglików — mimo to 
posiada ona kilkoro dzieci, spo 
śród których ubóstwia swego 
najstarszego synka, 9-letnicgo 
chłopca, który ma być jej spad 


1e- 


kobiercą. Opowiadają, że chło- | 
piec ten doskonale obchodzi się | 


Ža kradzież 
| 


Mrs. Kathleen Mortimer ze 
Swindon (Anglia) zos'ała przy- 
łapana na kradzieży podczas 
zaba tanecznej. Stanęła 


przed sądem. Sędzia skazał ją | li 


na zapłacenie grzywny w wy- 
|solkości 4 funtów i. zakazał u- 


wy tantez- 


ne w ciągu dwóch let, 


z 


już na drobniejsze „wycieczki, 
chcąc aby nabrał wprawy w zą 
wodzie pirackim. 

Opowiadają o królowej pirar 
tów, że jest ona niez e ską 
pa i okrutna. Podobno miała 
oma kazać poderżnąć gardłą 
swym zakładnikom tylko dlate 


go. aby zaoszczędzić kiłku ną- 
i. 
Ostatnio Japoń zato 


ili 
kilka łodzi chińskich na Żółtej 
Rzece. Były to łodzie pirackie, 
które stawiały zacięty ór 
przeważającej sile Przecwniik. 
Wśród piratów znajdowała się 
kobieta, która dowodziła akcją 
łodzi. Stąd w Chinach wysnu- 
wa się wniosek, że łodzie te na 
leżały do Lai Che San i że ona 
zginęła wraz z całą załogą. Czy 
wersja ta odpowiada prawdzie 
na razie nie wiadomo. 


Wielka oława 
policyjna 
w Warszawie 


Policja stołeczna dokonała mo.: 
wczorajszej ogromnej obławy ma me 
ty spoleczne, grleżdżące się w róż- 
nych melinach, na terenach preyferi 
miasta. Wszystkich zatrzymanych prze 
wożono samochodami do kom'saria- 
tów, a następnie do urzędu śledczego. 
gdzie trwało badanie i idemtyfikowa- 
nie podejrzanych, Wśród schwyta- 
nyca znajduje sę cały szereg omób po 
szukiwanych oddawna już przez wła- 
dze. Zostali oni przekazani do dyspa 
zycji władz sądowych, 

Pomiędzy zatrzymonymi znaleziona 
także wielu włóczęgów i żebraków 
Zostali oni przesłani do domów za- 
robkowych. 


sąd skazał lą na grzywnę i zakazem uczeszczania 
na zabawy taneczne w ciągu dwóch lall 


by pani lepiej — orzekł sędzia 
— zajmując się dzięćmi i gospo 
darstwem domowym a nie bie- 
gając po potańcówkach". Osob 
wy wyrok zasmucił bardzo 
mrs. Moriimer, gdyż przes'ąpie 
nie zakazu sądcwrego groziłoby 
jej dużą karą nieniężną i are- 
sziew 


niezwykle GRIc je niękriej dziaiczyru 


Frania Snopkówna, córka matorolnego śospodarza, przy- 
była do Warszawy na służbę. Siedemnastoletnia, niedoświad- 
czona dziewczyna nie pobierała zrazu nawęt wynagrodzenia 
za ciężką pracę, bo „nic nie umiała”, 

lecie, kiedy jej państwo wyjechali, zaprzyjaźniła się 
z inną pracownicą domową. Z nią i jej dwoma znajomymi, 


z których jeden był szołerem, udała ad na wycieczkę sa- 
mochodem. {Frania została w pewnej wili sam na sem 
z szofrrem, który zagroził jej żę aostawi ją pod Warszawą 


jeśli będzie mu się opierała, k 
Naokoło człowieka anł na lekarstwo. Prosić 
ca sj się nie zdało. Krzyczeć się bałam, bo powie- 
ial; 
— Krzyknij tylko, to cię tak.. — i zamierzy! 
sią na mnie, 
A wyglądał strasznie. Gorąco było, spocił się 
cały, wlosy mu się pozlepiały, twarz była czerwo- 
na, jakby ją kto opem zlał; oczy wlepiał we 
maie takie straszne, że pomyślałam: 
— Jeszcze mnie tu zarżnie!., 
Chciałam się bronić, szamotałam się z nim, ale 
nie byłam taka silna. Nawet przez te parę miesię- 
cy nie mogłam nabrać siły po tylu latach głodo- 
wania na wsi, kiedy człowiek nawet raz na miesiąc 
nie widział kawałka mięsa, tylko opychał się samy- 
mi ziemniakami. Z kartofli siły człowiekowi nie 
przybywa, tylko żołądek można zapchać, 
Za strachu i z bólu byłam napoly przytomna. 
A potem to było mi wszystko jedno. 
Kiedy mnie puścił, zerwałam się i uciekłam. 
Zaśmiał się głośno. 
Dokąd mogłam uciekać?.. Stanęłam za samo- 
chodem i rozpłakałam się. Zośki i jej kawalera cią- 
gle nie było. 
Podszedł do mnie, uśmiechał się zadowolony. 
— Żeby tak Franię galanto ubrać, byłaby pan- 
na do rzeczy — powiedżiał, 
= się, bo mi krew ze wstydu ude- 
ła do głowy. 
2 —No, no! Nic się takiego nie stało — powie- 
dział, — Od tego jeszcze nikt nie umarłl.. O, idą 
już! Czas nam wracać do Warszawy, zarobić parę 


| 
MWażyłam sobie w myślach, czy powiedzieć 
Zośce, czy nie. Wstydziłam się. Zośka była zaczer- 
ya e że je nie żałowali wicie 
całusów. Cała j iągnięta z wody. 
le sukienka w <a, 3 A Poe ani ol. 
robiny. Śmiała się i śpiewała głośno, chociaż to 
śpiewanie nie było znów takie piękne. 
Nie powiedziałam nic. 
Przez całą drogę siedziałam koło 
ani razu nie spojrzałam na niego. On sobie pogwiz- 
dywał, palił papierosa, albo kiął rowerzystów, że 
się po szosie pętają i przeszkadzają samochodom. 
Podwiózł nas do domu. Wyskoczyłam i nawet 
die pożegnałam się. Coś tam wołali za mną, ale się 
nie obejrzałami. Chciałam jak najprędzej zobaczyć, 
czy czasem mieszkanie nie okradzione. 
Nie. Wszystko było w porządku, Zajrzałam do 
każdego kąta, sprawdziłam, czy wszystko na miej- 
scu. Wróciłam do kuchni i dopiero wtedy zaczę- 
łam rozmyślać nad tym, co się ze mną stało, 
Najstarszą  Gorzelowej raz napadł gajo 
w lesie. Potem sama do niego biegała. I nic się nie 
ego Jóźwiaka za to, że z pasierbicą zbyt- 
stało. Stareg ; A 
kowal, sąd skazał na osiem lat, bo dziew a 
miała ' wszystkiego czternaście lat, a przecież też 
jej się nic nie stało. Taka była tylko jakby ciągle 
Jamazarna. Kobiety mówiły, że to od 


szofera, ale 


i omniałam sobie wszystko, żeby sama sie- 
bie Fr Starałam się nie ą wspominać Anki, 
która uszką udusiła swoje dziecko na samą wio- 
nę. Była na Łotwie na robotach. Może już i wyszła 
z więzienia, ale we wsi nie pokazała się do tego 
czasu. Nawet nie wiadomo, co się z nią dzieje, bo i do 
rodziców nie pisała ani razu. Może umarła?.. 
Kiedy pomyślałam, że i ja mogę mieć dziecko, 
to mnie dreszcze je KE siĘ z ca 
łych sił jakby to moglo co 
r Położyłam się, ale zasnąć nie mogłam. Myśla- 
łam i myślałam: 
= Co ja wtedy s p aim e ią sko- 
67. Albo jak Anka pójść do . 
c tez = akym miała febrę. Twarz 
mnie piekła, jak ogień. F s 
j Diras. ma 5 być? — poci szałam się. — 
Może właśnie nic i niepotrzebnie się zamartwiam 
i męczę. 
Łatwo człowiekowi mówić, ledwi 
i idą coraz straszniejsze. Gorzelowej + wie 
osiem złotych spłaciłam z tego długu, do domu 
ledwie pięć posłałam przez cały czas i nawet ce 
wiedziałam, jak tam sobie dają radę. Pocieszałam 
się, że we żniwa i Stefka i Marysia coś zarobią, 
może się i Józek opamięta i weźmie się do roboty, 
ale co z tego? Jak mnie pani Grodzińska wyrzuci 


z dzieckiem, ta czy ja będę mogła wrócić do domu? 


a tu myśli same 


edzą?.. 


Co tam $ 
Czułam, że do domu za nic nie wrócę. Na oczy 
bym się ludziom nie pokazała, chociaż taka Staśka 


do domu nawet nie jedno, a dwoje przywiozła. kie 
grzmocili ją, aż musiała odchorować bicie, ale 
dzieciaki chowają się do dziś i ten starszy to bę- 
dzie miał już chyba siódmy, albo i ósmy rok. 

Ale lo Staśka. Wychorowała się po tym biciu, 
bo ojciec kijem porządnie ją przeciągnął, i zaraz 
poleciała do chłopaków. Taka ona już jest. 

Ja bym tak nie potrafiła. Zresztą ojciec jej ma 
osiem morgów, trzy krowy, konia porządnego. Oni 
mają co jeść. Ale ja miałam teraz przyjechać do 
domu kiedy ojciec siedzi w więzieniu, a matka żyje, 
jakby nie żyła 

Tak mi się zrobiło I wszystkich i siebie żał, że 
się rozbeczałam. I dopiero wtedy taka spłakana 
zasnęłam. 

Z Zośką się widziałam, ale nie miałam siły jej 
powiedzieć, co się stało. Wstydziłam się. I ona by- 
ła jakaś niewyraźna. Przyjechali jej państwo, zaraz 
po tej niedzieli, miała więcej roboty. Do sklepu 
wpadała jak po ogień, ledwie zawołała: 


— Jak się masz Franka! — ï zaraz Kr 


ła 
do sklepowej: — Niechno pani daje prędko, mi 
stara łeb urwie, że wysiaduję w A 

Uspokoiłam się trochę. Zaczęłam wierzyć w to, 
że chyba nic się nie stanie. Nic takiego nie czułam. 
Czasem tylko stawałam się niespokojna, nie mogłam 
sobie miejsca znaleźć. Ale to przechodziło prędko. 
Państwo mieli wrócić, więc zrobiłam porządki 
w całym mieszkaniu, że wszystko aż się błyszczało. 

Pani była zadowolona i powiedziała, że mi 
podniesie pensję do piętnastu złotych, jak się bę- 
dę + HEJ: = końca miesiąca. 

inęła chyba odnie, kiedy Zaśka 
wiedziała do „ky, a La yad 

— Może pojedziesz ze mną do lasu? 

Jakby mnie kto szpilką ukłuł, 

Nie, nie! — zawołałam prędko. 
—Jak chcesz! Tramwajem pojedziemy, już 
nie taka wielka frajda. 

I zaraz sobie poszła. 

Korciło mnie, żeby się spytać o tamtego szo- 
fera. Niby nie obchodził mnie nic, ale tak jakoś 
chciało się spytać. Nie bardzo przecież na niego pa- 
trzyłam. Możebym go nawet i wtedy dobrze nie 
poznała. Taka twarz jak wiele innych z małym wą- 
sikiem. To pamiętam. Ale nic więcej. Młod był, 
silny, owszem. Chociaż miałam taką chęć dowie- 
dzieć się czegoś o nim, to jednak się nie spytałam. 
Nawet o jego imię. Zła byłam na niego, że tyle się 
przez niego wypłakałam, tyle namartw:łam. 

Minęło pięć i sześć tygodni i spostrzegłam, że 
jest coś ze mną nie w porządku. 

Po całych nocach płakałam. 

! — Teraz to już wszystko przepadło! — myśla- 
aga 


Chodziłam jak nieprzytomna Wszystko mi 


pa - 


t 


| 


z rąk leciało, W jeden tydzicii stlukłam trzy szklan- 
ki, dwa talerze płaskie i filiżankę porcelanową. 
Pani Grodzińska wymyśtała na mnię i krzyczała, 


aż się po podwórku rozlegzło. 


— Jakie ty masz ręcel — wołała. — Łazisz, 
jak ta much na lepie!.. Nie wystarczy ci twojej pen- 
sji, żebym ci to megia wszystko potrącić! 

Już trużro spamiętać, czego ona nie wygadywa» 
ła na mnie. I naturalnie o podwyżce nie było już 
mowy na pierwszego. Dobrze, że jeszcze nic nie 
strąciła za potłuczone talerze i szklanki, Dwa ta!c- 
rze głębokie sama cichaczem odkupiłam, żeby tylko 
jaż nie słuchać tego wymyślania, Akurat szczęśliwie 
udało mi się dobraś takie same. 

Nic mi poza tym nie doskwierało, Czułam się 
zdrowa i silniejsza. Ale co z tego? Byłam coraz pe” 
wniejsza, że to, co ma się stać, to mnie nie minie, 

Zaczęłam wtedy myśleć o tym, żeby się od tego 
uwolnić, Wiem przecież, że starsze kobiety serie 
sobie dawały radę, aibo chodziły do jednej baby do 
Niezgodzic. Co prawda trzy late temu, byłam jeszcze 
wtedy smarkula, aresztowali tę babę, bo mówi!:, że 
przez nią umarła jedna kobieta z Niezgodzic. Aile ią 
później wypuścili i kobiety po staremu chodziły do 
niej. 

Miałam jechać do Niezgodzic? 

W końcu pomyślałam sobie: 

— Co będę się wstydzila? Powiem prawdę 
Zośce. Ona taka ob!iatana, lo może mi eo porzdzi, 

Powiedzia!-m jej w sklepie, żeby kcniecznie tak 
pozmywa po obiedzie wyszła przed bramę, bo muszę 
z nią pomówić. 

Czekałam na nią długo aż mi skóra cierpła, co 
tam powie moja pani na to, że tak przepad/am, ale 
wreszcie doczekałam się Zośki. 

— No, gadaj prędko, bo nie mam czas” — 
wiedziała do mnie. — Moja stara teraz taka wscie« 
nia, że słowa dobrego nie powie. Mąż jej la a za ja. 
kąś kobietą, to ona tak na mnie się wścieka przez 
zemc ię. 

— Chciałam się dowiedzieć od ciebie o tego, co 
był z nami w lesie... 

Zaczerwieniłam się, jak to powiedziałam i wy- 
dawało mi się, że mi przez gardło nie przejdzie przy» 
znać się do tego, co się stało, w jakim jestem stanie. 

— Chciałabyś się z nim spotkać? — spytała. 

— Tak... Muszę z nim pomówić... 

— Co? — zaśmiała się, — Już? Od pierwsze: 
go razu? ] 

Nic nle powiedziałam, z 

— A to ci dopiero! — spoważniała. Widziała 
widocznie, że mnie wcale nie jest do śmiechu. — Po 
prawdzie powiedziawszy to ja nawet nie wiem, co 
to za jeden. Wiem, że jeździ na taksówce, to i wszyst- 
ko. Nie wiem ani jak mu na imię, ani jak się nazye 
wa. To znajomy mojego chłopaka. 

o możebyś się spytała tego swojega 

Wzruszyła ramionami, - 

— El — mruknęła. — Nawet się spytać nle mo» 
ge, bo go posadzili. 

— Jakto posadzili? f > 

— Zwyczajnie do ciupy i jnż. Pobił się tata 
z kimś, nawet w gazecie o nim pisali, 

— I nie będzie można się nawet dowiedzieć, co 
to za jeden?.. 1 ...nic? 

— A nie można! Głupia jesteś czy co? Trzeba 
się było spytać, z kim masz przyjemność, a nie tak 

razu. Ja jestem winna? Nie jestem taka głupia, 
Żebyś to we mnie wmówiła!,, 

Roześmiała się jak kogut. 

— Nie mówię, że jesteś winna — powiedziałam 
do niej — Chciał mnie pobić, zostawić w lesie tak 
daleko od Warszawy, Pomyślałam, że to może 
wszystko tak umyślnie, żeby mieszkanie okraść, jak 
mi to moja pani opowiedziała, Przestraszyłam się... 

— [ze strachu dałaś się? 

— Sama juz nie wiem, jak się to stało. Pewnie, 
Że go się przelękłam. 
~ No i co? Chcesz, żeby ci dał pieniędzy, co? 
Mówię prawdę, nie bardzo nawet myślałam wte- 
dy o pieniądzach. Nie myślałam ~ -—-wstkim tak do» 

adnie. Chciałam się dowiedzieć, kto on jest, zoba- 
czyć się z nim, pomówić. Nie wiedziałam, czy nie bę- 
dę się wstydziła powiedzieć mu od razu, że będę mia- 
ła dziecko. Ale gdybym zobaczyła się z nim raz i dru- 
śl, to bym się na pewno ośmieliła, Możeby się ożenił 
ze mną? Czy ja wiem? 
, , "= Nie masz ze trzydziestu złotych? Ja tu znam 
jedną, Będziesz nawet mogła jej ratami oddać. 

Trzydzieści złotych? Aż mnie zamroczyło, I ty- 
le pieniędzy i na myśl o chorobie. 

. — Ja ci nie dam, bo nie mam. I powiedziałam 
ci, Że jak jesteś taka głupia, to nie moja wina. 

o ona ciągle opowiadała mi o winie? Bała się, 
czy co? Dlaczego? Nic od niej nie chciałam. 
= — Pomówimy innym razem! Muszę lecieć do 
domu, bo mi stara łeb urwie! — i prysnęła zaraz. 

Wróciłam i ja do swojej kuchni, Tak mi było 
ciężko, żę ledwie lazłam no schodach. 

Walszy ciag iatroł 
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77]| wskiego, które wkrótce już zo 
| stanie skasowane i zabudowa- 


A | ne, przeprowadzono już od ul. 
> | Rakowieckiej do Wawelskiej 
© kawałek przyszłej Alei Niepod 
E ' ległości. 
5 Wzdłuż tego kawałka i ca- 
lej w ogóle arterii ciągnąć się bę 
dą utrzymane w jednakowym 
stylu piękne bloki kamienic, w 
których znajdą pomieszczenie 
biura i urzędy. Zaczynając od 


» it 


Wykończony już obecnie odcinek Alei Niepodległości 
i z ulica Rakowiecką. 


obok przecięcia 


W związku z projektem bu- czy to Mekotowa i Żoliborza, 
dowy szóstego mostu, który kę które rosną w błyskawicznym 
dzie zaczynał się od wylotu uli | wprost tempie. 
cy Karowej, oraz równolegle z) Jak przedstawiać się będzie 
zamiarem przebicia tunelu pod | przyszła Aleja Niepodległości? 
Ogrodem Saskim, posuwają Prace wstępne rozpoczęły się 
się naprzód prace nad ostatecz jeszcze w ubiegłym roku. Przez 
nym wykończeniem planów je- | wielki teren Lotniska Mokoto- | 
szcze -jednej wielkiej arterii 
miejskiej. Będzie to Aleja Nie- 
podległości, clbrzymia magistra 
ła, przecinająca całe miasto od 
Mokotowa, aż do Burakowa, 
przez Żoliborz i dalej, łącząc 
się cbok C.LW.F-u z szosą, wio 
dącą w kierunku Gdańska. 


Takie pedcienią kamienia ciągnąć 
się. będą wzdłu. przyszłej Alei Nie- 
podległości, 


Złodziejka w 


roli 


ica otrzyma wielki sziak komunikacyjny 


Aleja Niepodległości przetnie całe miasto, łącząc Żelibórz z 


Mekotewem 
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Tędy przebiegać będzie przez miasto przyszła Aleja Niepodległości. 


przecięcia z Alejami Jerozolim 
skimi aż do placu Parysow=kie- 
$o domy te zaopatrzone będą 
od ulicy w arkady, 
jak widzimy to dzisiaj w domu 
Kwaterunku Wojskowego przy 
ul. Królewskiej. 

Ponicważ Aleja Niepodleglo- 
ści przechodzić będzie częścio- 
wo przez tereny, checnie zabu- 
dowane, zajdzie potrzebą znie- 
sienia całego szeregu istnieją- 
cych teraz budowli. Nie będzie 
to jednakże połączone ze szko 
dą, przeciwnie wygląd miasta 
zyska na tym bardzo wiele, 
gdy pozbędzie się wstrętnych 
ruder, jakie ciągną się wzdłuż 


Nowy szlak komunikacyjny 
potrzebny jest niezmiernie już 
teraz. Na terenie Bielan obok 


podobnie | CI.W.F-u powstać ma w nie- 


dalekiej przyszłości lotnisko cy 
wilno - pasażerskie „Lotu ', któ 
re teraz mieści się na Okęciu, 
obok hangarów warszawskiego 
pułku lotniczego. 

Jak przechodzić będzie 
przez miasto Aleja Niepodleg- 
łości zorientować się można ła 
two z załączonego szkicu, 

Przebiegając obok Dworca 
Centralnego stworzy ona nowe 
możliwości dogodnej komunika- 
cji, tak potrzebnej bardzo w ży 
ciu każdego nowoczesnego mia 


ul. Gęsiej i dalej ku Burakowu.; sta. 


sublokatorki 


Jak wiadomo, ruch w. tych . Podaje się ZA urzędniczkę państwową, albo za obywatelkę 


kierunkach koncentruje się wy | 
łącznie obecnie tylko na ulicy | 
Marszażkowskiej, Nowym Świe 
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na terenie Warszawy nieuchwy- 


Wąskie stosunkowo jezdnie, tna złodziejka, która dokonała | odnająć pokój. Ponieważ a- 
przeciążon? są nadmiernie, ni2 | już szeregu poważnych kradzie- |;e się ona za nauczycielkę, u- 


mogąc wystarczyć, rozbudowu 
jzcemu się w coraz szybszym 
tempie miastu. Konieczność od 
ciążenia ich kazała właśnie 
znaicźź wyjście z tej sytuacii 
przez utworzenie nowego szla-, 
ku, który by mógł zapewnić 
łatwe i dogodne dotarcie ze| 
śródmieścia do willowych dzie! 
nic stolicy. 

„W pierwszym 


Buigar i wesola dama 


Przy ul. Chmielnej 49 who- j poznana na dworcu Głównym, 
telu „Astoria poddanemu buł- | korzystając ze snu, skradła bi- 


ży mieszkaniowych. rzędniczkę państwową, a nawet 


Złodziejka, która odznacza się|za cbywatełkę ziemską i rie 
Starosta przed sądem 
Sad skazał... ią na 3 tygodnie aresztu 


Na sali dworca Głównego w 
rzędzie doty- | Warszawie st. poster. I komisa- 


riatu kolejowego, Józef Kozłow- 
ski zatrzymał wałęsającą się 
kontrolną, która była pijana. 
Zatrzymana  znieważyła słow- 
nie policjanta. Po przeprowa- 
dzeniu do I kom. kol. awantu- 
rowała się i znowu ubliżała sło- 
wnie Kozłowskiemu oraz dyżur- 
nemu st, przod. Jeziakowi, A- 


ne są jej pokoje. 

Subłokatorka wpłaca niewie!- 
ki zadatek, oświadcza właści- 
cielom lokalu, że resztę należ- 
ności oraz potrzebne do zamel- 
dowania dokumenty złoży te- 
goż dnia wieczorem i natych- 
miast zamieszkuje w odnaję- 
tym pokoju, aby korzystając z 
chwilowej nieobecności lub nie- 
uwagi domowników, dokonać 


ziemską, dokonywująe zuchwałych kradzieży 


dobrą prezencją, zgłasza się do|targuje się zbytnio o wysokość 
właścicieli lokałów, pragnących czynszu, więc chętnie oddawa- 


kradzieży i umknąć, 

W dniu wczorajszym złodziej- 
ka podając się za urzędniczkę 
z poczty, Zołię Saganowską. 
waia pokoik w mieszkaniu 
Olgi Jochimiak {Stare Miasto 
36). Po dwóch zaledwie godzi- 
nach pobytu w odnajętym po- 
koju, rzekoma Saganowska skra 
dła złoty zegarek wartości 350 
zł i ulotniła się bez śladu. 

Zuchwałą złodziejkę poszuku- 
je policja. 


W „melinie”" bandy znaleziono olbrzymie łup: 


W dniu wczorajszym donosi- 
liśmy o zlikwidowaniu groźnej 


garskicmu, Julianowi Wodro- żutęrię i kamasze, ogólnej war- wanturnicą okazała się Euge- | szajki rabusiów w Warszawie, 
wowi jego przygodna znajoma. | tości 50 zł. Poszkodowany t- | nia Starosta (Czerniakowska | na czele której stała kobieta, 
|| === aał się niezwłocznie na dworzec 193). ABŁonne* Galofiekk, Psa 
ARESZTOWANIE W SĄDZIE | Główny i spotkawszy złodziej-| Wczoraj Starosta stanęła | okradali podchmielonych gości, 
OKRĘGOWYM kę, oddał w rzce policjanta. O- wychodźźcych z PARE A O 


W dniu wczorajszym, podczas jed- 
nej z rozpraw w Sądzie Okręgowym 
w Warszawie został z nakazu proku- 
ratora aresztowany na sali, sądowej 
niejaki Henryk Wist, który groził za- 
bójstwem jednemu z niewygodnych dla 
siebie świadków, Arturowi Breslero- 
wi (Ośrodwa 9). 

Wist został niezwłocznie osadzony 
w areszcie. 


E 


16-letni Sergiusz Mantyka: 
(zamieszkały w Warszawie, Pod 
wale 18) wyspecjalizował się 
mimo młodego wieku, w kradzie 
żach sklepowych i niebawem 
stał się istna plagą wszystkich 
sklepów w swojej dzielnicy. 

Mindożiany złodziejaszek u- 


myślnie rozpruł kieszeń swego 


kazało się, że jest to Marie 
Szlendakówna, kontrolna (nig- 
dzie nie meidowana). 

Wczoraj Sąd Grodzki 14-go 
ogdziału, skazał Szlendakównię 
mimo iż nie była nigdy karana, 
na 6 miesięcy bezwzględnego 


więzienia, 


= >. DEET. f DCC ` ~ RA „i ` OE z ra a ed 
m 66 m m 
k 
b, h 


nie uchroniły go od kryminału 


palta i pozornie trzymając r2- 
kę w kieszeni, manewrował tak 
zręcznie, że zawsze skradł coś, 
a łupy chował w drugiej, spe- 
cjalnie niżej uszytej kieszeni. 
Wreszcie w dniu wczorajszym 
złodziejaszkowi  powinęła się 
noga w sklepie p. Kazimiery 


przed Sądem Grodzkim 14-go 
oddziału. Sąd skazał awantur- 
nicę na 3 tygodnie aresztu. 


domska zwabiała ich na peryfe- 
rie, gózie czekali zaczajeni ra- 
busie. 


CZYTAJCIE l 
„WESOŁE WIADOMOSCI" 


CENA 10 GR. 


Opuszczony przez rodzinę i 
żonę, jak również zlicytowany 
b. przedsiębiorca, inż. Józef S., 
znalazłszy się ostatnio 3 tygod- 
nie bez dachu nad głową, pra- 
gnac znaleźć schronienie w po- 
stadi.. więzienia, dopuścił się 
kradzieży. 

Inż. S. udał się do mieszkania 
cyzlera, Antoniego Drągowskie 
go (Pańska 109), komunikując 
żonie D., Felicji, iż ma ala męża 
duże zamówienia. 

Korzystając z chwili samotno 
ści, gdyż Drągowska udała sią 
do kuchni po szklankę wody, 


Krzywień (Rybaki 10), gdzie u 
siłował skraść kiika paczek ty- 
toniu. Właścicielka zacbserwo- 
wała magiczną wędrówkę rąk 
złodziejaszka i wszczęła alarm. 


Mantyka rzucił się do uciecz- 
ki, został jednak schwytany i 
przekazany Izbie Zairzymań. 


Podczas zarządzonej rewizji w 
mieszkaniu zuchwałych rabu- 
siów policja znalazła wielkie i- 
lości skradzionych zegarków 
pierścionków, papierośnic, port- 
feli, spinek i różnych przed- 
miotów. 

Lupy przewieziono do urzędu 
$sedczego, gdzie zgłaszają się ti- 
czni poszkodowani, 


Inżynier... skracdł 
popiersia Paderewskiego i gen. Hallera 


przybyły skradł dwa popiersi- 
z brązu: mistrza Paderewskic- 
go i gen. Hallera, wartości 100 
zł. Figurki te złodziej-inżynier 
sprzedał za 8 zł, które obrócił 
na pożywienie i hotel. 

Na skutek zameldowania w 
policji, oraz podanego rysopisu, 
oskarżonego aresztowano na ul. 

Wczoraj inż. S. stanął przed 
sądem grodzkim XIV odaziaiu. 
Ponieważ okazało się, iż skar- 


| żony był już karany za podob- 


nego rodzaju kradzicże, prze:o 
sąd skazał go na pół roku wię- 
zienia, 


